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we Lwowie: 


Język polski 


w szkołach Królestwa Polskiego. 


Lwów 4 września. 

Dzisiejszy Kraj przynosi wiadomość wielce 
pocieszającą. Opiewa ona: 

„Dowiadujemy się, de wskutek starań ku- 
vaiora warssawskiego okręgu naukowego, gorąco 
popartych przes ks. Imeretyńskiego, nauka języ- 
ka polskiego w sskołach średnich w Królestwie 
Polskiem ulegnie grun'ownej odmianie. 

Wykłady we wssystkich klasach prowadso- 
ne będą w języku polskim. 

Nauka jęsyka polskiego objęta będsie pla- 
nem i będsie obowiąsującą; jęsyk polski sian e 
się jednym s ważnych prsedmiotów w sskołach 
średnich. 

Jęsyk polski ma być wykładany we wssyst- 
kich klasach. 

Program miżssych 4 klas obejmie gramaty- 
kę, wydssych -- historję literatury. Zakres pro- 
gramu odpowiadać będzie mniej więcej progra- 
mowi jęsyka rosyjskiego". 

Wiadomość tę wita Kraj artykułem, w któ- 
rym podnosi ważność kształcenia młodzieży w 
języku ojczystym, w drugiej zaś części przed- 
stawia historyczny pogląd na sprawę języka 
polskiego w szkolach w Królestwie. Przytacza- 
my kilka ważniej-zych ustępów, które świadczą, 
jak czynownicy rosyjscy umieli na własną rękę 
okradać nas nawet z okruchów językowej swo- 
body. Oto co pisze Kraj: 

„Ażeby należycie objąć i trafaie ocenić 
znaczenie i charakter zmian w wykładach języ- 
ka polskiego, trzeba w krótkim zarysie skreślić 
historję tego przedmiotu w ostatnich trzydzie- 
stu paru latach. 

Bezpośrednio po reformie szkolnej Miluti- 
na, zgodnie z przewodnią myślą reformatora, 
język polski zajmował w szkołach Królestwa 
Polskiego wespól z językiem rosyjskim stano- 
wisko naczelne. Wykładano go naturalnie po 
polsku — wtedy jeszcze język polski byl wy- 
kladowym dla wszystkich przedmiotów. Lekcyj 
języka polskiego było w siedmiu klasach razem 
24 tygodniowo. Uczono zaś według programu, 


wydrukowanego w r. 1868. Obejmował on gra- 
matykę i całą historję literatury. 

Ustawa z r. 1874 wyznaczyła językowi pol- 
skiemu daleko skromniejszą 1olę: liczba godzin 
zmniejszoną zostala w gimnazjach do 12, nadto 
język polski stal się odtąd nieobowiązującym. 

Ale upośledzenie języka polskiego w szto- 
łach Królestwa uznano niebawem rzecz nie- 
właściwą i niepożądaną. Projekt zmocnienia 
nauki języka polskiego“ zyskał ay/tobatę jeszcze 
cara Aleksandra Ii, ale w formie prawa ukazał 
się już za panowania cara Aleksandra III w r. 
1882. Wyznaczony wtedy został fundusz na 
powiększenie liczby godzin języka polskiego w 
zakładach naukowych średnich, oraz na utwo- 
rzenie przy uniwersytecie warszawskim katedry 
języka polskiego. Minister oświaty odezwą de 
kuratora warszawskiego z d. 18 lutego 1882 r. 
oznajmił, że wolą monarchy jest, aby liczba 
godzin języka polskiego była taką, jak języków 
francuskiego i niemieckiego, a więc, aby ją pod- 
niesiono w 8-klasowych gimnazjach z 12 do 19. 
To był ostatni akt prawodawczy w tej materji. 

Nie był on jednak nigdy ściśle wykonany. 
Przyczynę tego tłómaczy nam broszura, wy- 
dana w Moskwie p. t.: „Ko dniu jubileja A. 
L. Apuchtina ; mówi ona (str. 9), że ówczesny 
kurator „sparaliżował szkodę, mogącą 
wyniknąć z powiększenia liczty go- 
dzin języka polskiego (I) W iażnych 
sz:cłach różnie po:tąwiono, gdzi nicgdzie do 
dano, gdzie. igdzie ujęto, gdzieniegdzie nie zmie- 
niono nic. 

W roku 1894 w dniu 12 października 
inspektor szkól miasta Werszawy wysłał okól- 
nik następujący: „Polskiego języka w każdej 
klasie, od wstępnej do VL winno być dwie 
godziny, razem 14 godzin tygodniowo. Żadeych 
powiększeń i dodataów liczby godzin języża 
polskiego bezwarunkowo  (oćniuł') być nie 
może. Tak rzeczy przetrwały aż do dnia dzi- 
giejszego. 

Co do jężyza wykładowego przy nauce ję- 
zyka polsk.ega w szkolach śr.duich, to kwestja 
ta zdecydowaną zostala w $ 47027 „Ogolnega 
zbioru praw* (wydanie 1890 r.). Znajdujemy 
tam orzeczenie nastęnujące: „a) Wszystkie przed- 
micty w gimnazjach i prog mnazjach wykładają 
się po rosyjsku; b) Najwyżej rozkazano: pole- 
cić ministrowi oświaty zobowiązać przelożanych 
i przełożone prywatnych szkól warszawskiego 
okręgu naukowego, ażeby wprowadzili do szkól 
tych wykład przedmiotów matematycznych i hi- 
storycznych po rosyjsku“. 

Z tego wysnuto wniosek potworny, że n2- 
wet język polski ma być wykłidany po ro3yjsku 
i to nietylko w szkołach publicznych, ale i pry- 
watnych. Początkowo były to polecenia ustne, 
ale w dniu 22 pażdziernika 1883 r. inspektor 
sz Ół m. Warszawy wydał do wszystkich szkól 
prywatnych okólnik taki: „Wykład wszystkich 
przedmiotów, a więc także języków polskiego, 
francuskiego i niemieckiego musi odbywać się 
koniecznie po rosyjsku... Rozmawiać nauczyciele 
z uczniami, jakoteż uczniowie między sobą w 
klasie powinni po rosyjsku, jak to wprowadzono 
w gimnazjach“. 

Tak też rzecz stoi do dzisiaj. 

Do chwili obecnej obowiązuje program ję- 
zyka polskiego i literatury z 1868 roku. Co 
do teg» nie ma sporu. 

Minister oświaty, przesyłając w dniu 18 lu- 
tego 1882 r. poleceniu co do wykonania woli 
monars.ej, nakazującej „w mnaenienie wysłułu 


języka polskiego“ pisał: „Z rozszerzeniem Wy- 
kladów języka polskiego na klasę VII i VHI 
winien być sporządzony program wykładu w tych 
klasach „historji literatury polskiej”. 

W r. 1896 znalazla się w Piet. Wiedom. 
uwaga, Że polecenie te nigdy wykonane nie 
bylo. Wtedy Warss. Dniewnik druzował wyja- 
śnienie następujące: „Kurator warszawskiego 
okręgu nauka wego zawiadomii nas, że w r. 1882, 
gdy powiększono ilość gadzin języka polskiego 
w gimnazjach o 5 zodzin, polecili rzeczywiście 
ułożyć program dodatkowy wykładu tego języka, 
ala rozporządzenie to skasowano naty. hmiast, 
wobec oznajmienia dyrektorów gimnazjów, że 
zupełnie odpowiedni i dostateczny jest program 
języka polskiego, zatwierdzony przez b. kuratora 
okręgu, senatora Wittego, w duiu 11 grudnia 
1867 r, i wydrukowany w drukarni osręgu 
w 1868 roku, ponieważ program ten obejmuje 
w calości kurz wykladu języka polskiego, po- 
cząwszy od gramatyki, a skończywszy na hi- 
stocji literatury. 

Więc program r. 1868 nie przestał obowią - 
zywać. W praktyce jednak, wskutek wielokro- 
tnie powtórzonych rozporządzeń, nauka języka 
polskiego w szkołach tnk rządowych, jak pry- 
watnych ograniczała się wyłącznie do tłómaczeń 
z polskiego na rosyjski i to tylko z osławionych 
wypisów Dubrowskiego. Nawet tegoż samego 
dnia, siedy Dniewnik druxswał wyjaśnienie po 
wyższe (12 czerwca 1896), wyszło rozporządzenie 
kuratora do wszystkich szkół i szkółek, rządo- 
wych i prywatnych, aby przy nauce języxa 
polskiego używać jedynie wypisów Dubrowskie - 
go, które, jako wypisy, nie mogą oczywiście 
siużyć za podręcznik do gramatyki oraz do hi- 
storji literatury. 

Naturalnie, za takim stanem rzeczy poszły 
też niedogodności inne. Dzieci często nie 
mogly dla różnych względów uczyć się przed- 
miotu nieohowiązującego, nieobjętego planem 
nauk. Nauczyciele rezrutowali się przeważnie 
z ludzi, nie mających żadnych kwalifikacyj. 

Widzimy więc, że wskutek bratu dokład- 
nych, kategoryczaych przepisów, wytworzył się 
chaos, powstały sprzeczności. Niemal jedno- 
cześnie z datą rozkazu wzmocnienia 
wykładów języka polskiego, zaczy- 
nają się ograniczeńia w tym kierun- 
ku. Praktyka straciła związek wszelki z usta- 
wami. Oczywiście stan taki, bəz coraz rosnącej 
szkody powszechnej dalśj trwać nie mógł". 


La KJ LJ = 
Z4 chwili bieżącej. 
Lwów 4 września, 

Powolanie br. UChlumeckyego na dwór cesarski, 
jego wizyta u Szella, konferencja członsów klubu 
w'ernokonstytucyjnej większej własności — wszystko 
to wywolalo w prasie niemieckiej prawdziwą powódź 
cnarakierystycznych komentarzy. Charakterystycznymi 
są te komentarze głównie dlatego że zdradzają one 
gwałtowne pragnienie liberałów dojścia do „żlóbka” 
państwowego, otrząśnięcia się z panowania radyka- 
łów i stworzenia dla siebie znośnego modus vivendi. 
Pragnienie to jest tak widoczne, że nie raaskuje go 
nawet butny ton i zgryżliwe wycieczki przeciwko 
rządowi i osobie hr. Thuna, To też komentarze nie- 
mieckie traktować należy mie jako ilustrację faktów, 
ale jako wyraz ich najgorętszych pragnień  Jestto 
bądz co bądź objaw dodatni, bo chyba nie ma ni- 
kogo w monarchji, ktoby nie praguął zakończenia, 
a przynajmniej złagodzenia niedorzecznej, a rujnu- 
jącej państwo walki, sle właśnie w tej chwili po 


trzeba całej krwi smmcej i bazwzględnego spokoju. 
Ugoda powinna i może być zawartą, ale nie w ten 
sposób, jak pragną Niemcy i Słowo Polskie. Ugoda 
wówczas jest tylko możliwą, jeżeli z jadnej strony 
uwzględnione zostaną równe prawa spór toczących 
stron, z drugiej zaś zachowana powaga rządu. Ka- 
pitulacja rządu wobec rozwydrzonych Niemców mu- 
siałaby wywołać jak najsilniejszą reskcję w stronni- 
ctwach prawicy. Słowianie nie mają najmniejszego 
interesu w nagleniu do ugody: caly zamęt i roz- 
strój w monarchji, to wyłącznie dzieło opozycji. 
która dziś sama skutków swej działalności się lęka. 
Niech więc ta opozycja szuka drogi wyjścia, niech 
orzedtem złoży jawny dowód, że poczuwa się do 
winy i winę ię okupić pragnie. W tem leży klucz 
zegadki, a nie w ustąpieniu hr. Thuna, czego ci 
panowie tak gorąco pragną! 
LJ 


* 

W chwili, gdy Niemcy. a przedewszysikiem nie- 
miecka biurokracja, zwalcza namiętnie hr. Thuna, 
czyniąc mu urojone zarzuty i konstruując przeciwko 
niemu formalny akt oskarżenia z powodu „slawizo- 
wania* (?!) Austrji, warto przypomnieć, jak postę- 
puje rząd pruski w obec swoich urzędników, którzy 
j.ko posłowie mieli inne niż rząd zdanie. Oto jak 
rząd pruski najspokojniej posłał owym posłom — u- 
rzędnikom dymisje, a nadto zagroził każdemu urzędni- 
kowi wydaleniem, gdy nie w ducbu rzędu dz ałal. 
Odnośny ustęp okólnika ks. Hohenlohego opiewa : 

„Urzędnicy winni w każdem położeniu uprzy 
tomnić sobie, że są tylko wykonawcami polityki rzą- 
du Jego cesarskiej mości i Że mają w jej duchu 
działsć; pie wolno im pod żadnym pozorem utru- 
dniać akcji rządu z powodu ich osobistych przeko- 
nań... Tego rodzaju zachowanie się nie może być i 
nie będzie cierpianem” .. 

Ten dokument wysoce charakterystyczny poleca- 
my bacznej uwadze naszych pruzofilów. Ciekawiśmy 
jednak, co oni by powiedzieli, gdyby hr. Thun ze- 
chcial naśladować wielkiego kanclerza nie w czynach 
nawet, ale chociażby intencjach. 

x * 


* 

Koniec XIX wieku w dziwnem świetle stawia 
czasem cywilizację; najlepszym tego dowodem zatarg 
Burów z Anglją. Pomimo, że rzecz pospolita transwaa|- 
sta poczyniła najdalej idące ustępstwa, pomimo, że 
gotową jest do zmiany konstytucji w duchu żądań 
angielskich -— wojna staje się nieuniknioną. Anglja 
nie szuka już nawet pozoru: otwarcie i cynieznie 
wyciąga lupiezką dłoń po obcą wlasność, bo czuje, 
że chwila jest po temu sposobna. Wynik walki ma- 
łej republiki z potężnem mocarstwem jest łstwy do 
przewidzenia, ale też pewnera jest, że sie obejdzie 
się bez żadnego przelewu krwi, która ma gruntach 
afrykańskich będzie pomnikiem owej przechwalonej 
cywilizacji i etyk: angielskiej. 


O Morskie Oko. 


Najście ma Tatry, przedstawione w artykule, 
który powtórzyliśmy przed kilku dniam za Prseglą- 
dem sakopańskim najlepiej illustruje staa sporu 
granicznego nad Morskiem Okiem. Jak wiadomo, 
po długich kerowodach stanęło na tem, że spór 
graniczny, jakkolwiek dla bezstronnych nie przed- 
stawiający wątpliwości, ma być rozstrzygnięty przez 
sąd polubowny. Rządy austrjacki i węgierski zgodzi - 
ły się na to, że każda strona wybiera jednego sę 
dziego, superarbitrem zaś m» być obywatel zagrani- 
cznego państwa: tj. ani Węgier, ani Austcjak, z za- 
stczeżeniem, że wivnien on być znawcą prawa mię- 
dzynarodowego. Węgry wyznaczyły swego superarbitra 
i Galicja swego w osobie prezydenta sądu karnego 
we Lworie, dr. Tchorznickiego, leez do wyboru 


superarbitra dotychczas w ciągu blisko dwóch lat 
nie doszło, wskutek oczywistej złej woli rządu wę- 
gi rskiego. Gdy reprezentant galicyjski, p. Tchorzni- 
eki, zbadawszy gruatownie calą sprawę, przygoto = al 
wszystkie dowody i akta, oraz zaproponował arbitro- 
wi węgierskiemu trzy osoby do wyboru na super- 
arbitra, wówczas po długiej zwłoce otrzymał odpo- 
wiedź, że arbiter węgierski w podróży złamał nogę 
i dlatego prosi o cierpliwość, że dopiero po wyle- 
czeniu się odpowiedź pezyszle. Atoli oddawaa juł ów 
arbiter jest zdrów zupełnie, a mimo to przyrzeczonej 
odpowiedzi nie daję. Tymczasem sytuacja wikła się 
się. Na międzynarodowej konferencji w Brukseli przed 
kilku laty uchwalii kosgres prawników, że mandat 
sędziego polubownezo nie może trwać dłużej, aiż 
dwa lata, a te wlaśnie dla sądu polubownego o 
granicę nad Morskiem Okiem mijają, gdyż prezydent 
Tchorznicki został arbitrem mianowany w lecie 1897 
roku. Pojechał tedy obecnie reprezentant galicyjski 
do Wiednia, aby przedstawić prazydentowi minister- 
stwa, hr. Thunowi, że jeżeli arbiter węgierski bez- 
zwłocznie nie odpowie, którego z przedstawionych 
mu na superarbitra kaadydatów przyjmuje, to dr. 
Tchorznicki swój mandat złoży, w myśl uchwały 
kongresu brnkselskiego. W razie bowiem przeciwnym 
mógłby potem rząd węgierski zarzucić, iż arbitrowie 
obydwaj nie mieli prawa wydawać wyroku, ponie- 
waż im mandaty wygasły. — Sprawa tedy cała je- 
dynie 3 winy Węgrów ugrzęzła. nie postąpiwszy na- 
przód ani na krok od reku 1897. 


Wiec wszechniemiecki. 


W Hamburgu obradował w tych daiach wiec 
wszechniemiecki, zwołany przez Alldeuischey Verband. 
Wiec ten należałoby nazwać raczej „wiecem o spra- 
wach polskich," gdyż od pierwszego do ostatniego 
mówcy wszyscy mówili o Polakach i polonizacji. 

Znany z swej hakatystycznej działalności i za- 
ciętości prof. Hasse z Wrocławia, zrobił we wstę- 
pnem przemówieniu zarzut nawet obecnemu rządo- 
wi miemieckiemu, że jest polonizatorem.  Dałej po- 
wiedział, że uważa to za obrazę dla narodu niemie- 
ckiego, jeżeli go porównują z Czechami, Słoweńca- 
mi albo Medjarami. Ostatecznie przyznał odłamom 
iunonarodoweściowym, żyjącym w państwie pru- 
skiem, tyle tylko prawa, ile Francja daje swym 
Włochom, Bretonom i Walonom, a Anglja Irland- 
uzykom. 

Dr. Reisman z Grone mówił o „słowiań- 
skiera niebezpieczeństwie na kresech wschodnich * 
Na podstawie statystyki, wykazującej wzrost żywiołu 
słowiańskiego, zalecał kolonizacji, żeby nietylke od 
Polaków, ale i od Niemców kupowała dobra, bo 
dziś sprawa polska nie jest sprawą szlachty, lecz 
sprawą robotniczą. Robotników polskich trzeb» usu- 
nąć, a zatom zamknąć granicę szczelnie; sprowadzić 
robotników z Fiamandji, ze Szwecji, Fialandji, a 
przedewszystkiem Łotyszów i Estończyków. Dalej żą- 
da, żeby rząd inaczej traktował niemiecką, a inaczej 
innoplemieaną ludność, nie dawał kredytu innople- 
mień-om, ne pezwalał innoplemieńcom płacić cał- 
kiem lub częściowo za tlómaczy. 

Jestto nic inmego — jak program prawodaw- 
stwa wyjątkowego. 

Osławiony krzykacz, poseł do parlamemiu wie- 
deńskiego Wolf, pojawiwszy się z ogromnymi pla- 
strami na ranach] zadanych mu w ostatnim pojedyn- 
ku przez posła Krzepeka, przestrzegał w gwalto- 
wnych słowach przed ustępstwami dla Polaków i 
księży i rozwijał szeroko podniesione przez siebie: 
„Los von Rom." i 

Dalej p, Wagner, znany adwokat hakatystów, 
autor brossury, będącej odpowiedzią ua broszurę je” 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Pisząc przed trzema tygodniami o arty- 
kulach Csasu i Dsiennika Kujawskiego, wy- 
stępujących przeciw sprowadzeniu prochów 
Juljusza Słowackiego, polegalem jedynie na 
cytatach pism innych, bo nie mialem jeszcze 
wówczas Szczęścia na własne oczy oglądać tych 
potworów, splodzonych z nieprawego związku 
dwóch dzienikarzy (a może jednego?) z panną 
Humorystyką i panią Kalumnją. Obecnie je- 
stem w szczęśliwem położeniu oglądania ich 
naocznie i przekonywam się, że ksztalty tych 
potworów są jeszcze dziwaczniejsze, niż sobie 
wyobrażałem. 


Galicja, pisal kalumnjator z Dsiennika Ku- 
jawskiego „jest straszliwie upokorzona przed 
Polską i calym światem* (najwięcej przed 
rzecząpespolitą kc lumbijską, państwem Kongo i 
Portugałją| prsyp. kronikarsa) — powinna 
więc „wszystkie sily i myśliskupić, ażeby zma- 
zać wstyd i hańbę, jaką się kraj okrył” i wtedy 
dopiero sprowadzi zwłoki Słowackiego, kiedy 
będzie mogła to uczynić „bez obawy zarumie- 
nienia się". Humorysta Csasu dodawał, że 
„profanatją grobu* byloby prochy poety spro- 
wadzać „do kraju i społeczeństwa tak glęboko 
upokorzonegi* — slowa  Dsiennika Kuja- 
wskiego nazywal „przykremi* lecz „rozumne- 
mi*, do których „nie dodać nie można“ (a do- 
dawal!) 


Proszę nie sądzić, abym chciał powtórnie 
mieć na tem miejscu wyklad logiki na pożytek 
Csasu i Dsiennika Kujawskiego. Dsiennik Ku- 
jawski jeat zresztą daleko, a Csas jako pojętny 
z wykładn mojego już skorzystał. 

Zaledwie tydzień upłynął od mojej kro- 
niki, dowodzącej, że rzncanie kalumnij na całą 
Galicję jest zbrodnią, że społeczeństwo nie 
moża odpowiadać za winy kilku jednostek, — 
a już Czas wywinął koziołka i zaśpiewał z in- 
nej beczki. 

„Na wszystkie strony” pisze Osas, „powta- 


| rzeją w Warszawie i w Królestwie: 


| Więc 


„G li: ja 
się skompromitowała lepiej o niej mie mówić“. 
Czas, idąc za moim przykladem (choć 
się do tego nie przyznaje) wela gromko: „dość 
już tego! Jeżeli, pisze dalej, są rzeczy obu- 
rzające, potępienia godne „toć mie można 
przecie winy jednostek, czy pewnej kliki, czy 
koterji..... zwalać na cały kraj"... „Do zarzu- 
tów czynionych całemu krajowi niema po- 
wodu“, to co się stalo to „sporadyczne fakta“, 
odnoszące się do „jednostek !* 

Zważywszy, że są nieszczęśliwcy, co tylko 
Osas czytają, proszę laskawych państwa po- 
wiedzieć mi, co sobie myśli taki biedny czy- 
telnik Czasu, jaki on sobie pogląd wyrobić 
może, jeżeli w odstępie parotygodniowym spo- 
tyka się w swom organie z dwoma wprost 
przeciwnemi zapatrywaniami i to wypowie- 
dzianemi za każdym razem  ogniście, „z całą 
siłą przekonania*. 


Ha! niech sobie biedak radzi jak umie, 
niech puka w palce, gdzie prawda. Ja tylko 
mam zaszczyt zauważyć pokornie, że kiedy 
idzi» o sprowadzenie zwłok Słowackiego, to 
we ; Czasu, Galicja jest straszliwie upoko- 
rze..., okryta hańbą i wstydem, a kiedy idzie 
o co innego to wedlug tego samego Osasu nie 
można zwalać winy jednostek na kraj cały, to 
do zarzutów całemu krajowi niema powodu. 
A o cóż to innego chodzi? Oto, czysto lo- 
gicznie, na podstawie własnych rozumowań 
Csasu wyciągnięto wniosek, że kiedy cale 
społeczeństwo galicyjskie zawiniło, to zawinili 
i... konserwatyści. I wobec tego Czas, ciska: 
jący przed chwilą na cały kraj pioruny, przej- 
muje się świętem oburzeniem i woła: hola! 


dość już tego! potępiajcie kogo chcecie, tylkn | 


nie naszą... kliczkę — obrzucajcie błotem caly 
kraj, nawet całą Polskę, Europę, świat cały 
— ale nas nie tykać, bośmy czyści i nie- 
winni ! 

Taki jest sens artykulów Czasu, bo zrazu, 
jak przytoczyłem, staje niby w obronie całego 
społeczeństwa, ale później mówi tylka o swojej 
klice. „Nie można winy zwalać na cały kraj, 


| a tembardziej na stronnictwo*. I to te m- 


bardzie; rozwija dalej i wyłącznie, bo dlatego 
tembardziej są napisane artykuly. Osrona 
kraju przemienia się w obronę stronnictwa koi- 
serwatywnego. 

Zanadio dobrze wiemy, jak się rzeczy ma- 
ją, aby czas tracić na wykazywanie ohłudy. 
Zresztą, gdybyśmy nawet nic nis wiedzieli, to 
każdy człowiek, co nie upadl ni głowę, rozn- 
mie dobrze, iż w każdem stronnictwie są ludzie 
różnego gatunku, że, jak nie bylo na świecie 
dotychczas strouniectwa bez ludzi uczciwych i 
dobrej woli, tax niema stronnictwa bez parszy- 
wych owiec. To pawniz matematyczny, którego 
dowodzić nie trzeba. A drugim pewnikiem jest, 
że, jeżeli w jakiej gminie źle się dzieje, to prze- 
dawszystkiem wójta pociąga się do odpowi- 
dzialaości, bo albo sam ręce w zlem umoczzł, 
albo zawinił przsz niedolęstwo. A kto wśjtował 
w Galicji przez lat trzydzieści ? 


Z artykulów Csasu wysnuwam dwa wnio- 
sxi. Jeżli caly kraj zawinił, a stronnictwo kon- 
serwatywne nie, to strennictwo to nie ma wido- 
cznie żadnej łączności z krajem, widocznie nie 
go z nim nie wiąże Wniosek drugi: jeżeli jęst 
w ogóle cień cienia sensu w łączeniu sprawy 
matactw finansowych ze sprowadzenizm zwłok 
Slowackiego i jeżeli jedynie konserwatyści w a- 
nielskich chadzają szatach, to niechaj oni, te 
białe lilje, wyrosłe na bagnach galicyjskich, to 
zloto, wydobzie z brudnego piasku, ten miód, 
zgorżkich ziólek wyssany — zajmą się spro- 
wadzeniem prochów Juljusza. Tak nie mam nic 
przeciwko temu, że najchętniej moje miejsce 
w komitecie odstąpię oberstańczykowi. 

Czesi jakoś inaczej patrzą się na te rzeczy. 
Zmarł na Zwierzyńcu pod Krakowem poeta ich 
ka. Tupy, piszący pod pseudonimem Jabłońskie- 
co. Poeta miły, narodowy, ale nie mogący się 
mierzyć z takim olbrzymem jak Slowacki, — 
Czesi mają wielu lepszych od nieg? poetów. 
Więc, choć nie był wielki, ale „swój serdeczny”, 
więc choć był księdzem, to liberalom czeskim 
nie nie przeszkadzało — i zabrali go C%esi bez 
rozterek „do domu“, choć nie leżał na calkiem 


abcej, ba posrewnej ziem”. A teraz znowu chcą 


mu wystawić pomnik — i na ten cel urządzili 
Qzesi zrakowacy wystawę ilustrowanych kart 
korespondencyjnych. Czas, który zżymał się, 
ża dla sprowadzenia zwłok Slowackiego rozwija 
się „huczna i hałaśliwa akcja“ („omylkę* tę 
sprostowałam na podstawie faktu, że przsz 8 
miesięcy dwa drobne komunikaty i jedną ode- 
zwę rozeslana do dzienników), ten sam Czas 
w ciąpu jełaego miesiąca umieścił dla tej wy- 
stawy 18 reklam krótszych i dluższych. 

Piszę to tylko nawiasem, bo nie nie mam 
przeciwko temu. Sport kart korespondencyj;nych 
nałoży do rozsądniejszych, nie można go n. p. 
porównywać z bezmyślnem zbieraniem marek 
pocztowych. Bylaby zbieracze nie wpadali w 
przesadę, byle im się nie zdawało, że Europa 
na nich patrzy; byleby nie poświęcali tej zaba- 
wie zbyt wiele czasu, pieniędzy i zapałn, które- 
go w innych kierunkach tek u nas brakuje. 

Kolekcja kart korespondencyjnych, zbiera- 
nych przez człowieka iuteligautnego, może być 
nawet niepozbawioną szerszego znaczenia. Jeżeli 
zapal nie ustanie, to prawie każde miasteczao, 
każda ważniejsza miejscowość, przeniesie się na 
kartę korespondencyjną i rozumny zbieracz mo- 
że dojść do tak obfitego albumu widoków 
krzjowych, na jakiego wydanie nie zdobyłby 
się żaden ilustrator i nakladza. 

Wybornym pimysłem są również typy lu- 
dowe. Jażeli się ten rodzaj rozpowsz:chni, a ar- 
tyści będą sę starali o zachowanie najdrobniej- 
szych szczegółów ubiorów, sprzęiów, zwycza- 
jów, to dojść możemy znowu do tak pełnego, 
tak zajmauiącego, ba! do takiej naukowej war- 
tości albumu etnogreficznegn, do jakiego i po 
kilkudziesięciu latach zwykłą drogą dojść byśmy 
nie zdołali. Na pochwalę zasługują i podobizny 
dzieł sztuki i portrety ludzi wybitnych z doda- 
niem au!cgrafów. 

Ale są znowu takie rodzaje kart korespon- 
dentyjnych, które litość wzbudzają nie dla wy- 
dawcó»*, ale di- ich amatorów. Widziałem np. 
widok pewtego stawu w pewnym ogrodzie, — 
ogród nieciekawy. staw jeszcze mniej: Spytalem 


wydawcy, jaki mial cel w uwiecznianiu rzeczy 
tak obojętnej. „A czy pan wie — zapytał — że 
ja na tym widoku najlepszy robię interes?" 
„JaktoP* — „Widzi pan, na tym stawie w zi- 
mie ślizgają się... (tu wymienił pewną kategotję 
ludzi ogromnie rzgalęzionego zawodu)... a w le- 
cie w nim się kąpią. Każdy nabył po kilkanaście 
sztuk — wyczerpuje mi się już nakład 10.000“. 
A więc złapało się próżność ludzką na gorącym 
uczynku. Nabywcom tych kart zdaje się, że ich 
znajomi tak wielce się nimi interesują, że są 
ciekawi wiedzieć, gdzie się ślizgają lub kąpią. 
Nie chodzi im zatem o zadowolenie estetyczne, 
nie wybierają co najładniejsze, nie idzie im 
o sprawienie przyjemności odbiorcom — wla- 
sna osoha jest u nich na pierwszym planie. 


Od tegoż samego wydawcy dowiedzialem 
się, że nie braknie amatorów, którzy przychodzą 
do niego i każą sobie wybierać po egzemplarzu 
wszelkiego rodzaju korespondentek, jakie ma na 
składzie. Nie idzie więc o jakość, lecz o ilość. 
Piękno tu nie gra żadnej roli, — zbieracz do- 
stał manji, wpadł w chorobę, może nie groźną, 
ale świadczącą źle o jego stanie umysłowym. 
Jestem przekonany, że taki niema pieniędzy na 
książkę, ale gotów wydać kilkaset reńskich na 
zbiór śmieci wszelkiego rodzaju. Bo, trzeba do- 
dać, że kartki korespondencyjne są jeszcze u nas 
nadzwyczaj drogie, — cena ich nie stoi w ża- 
dnym stosunku do kosztów reprodukcji. 


A śmieci, o których wspomniałem, jest 
moc wielka. Niemcy je fabrykują i zasypują 
nieraz nasze handle papieru i sklepy galante- 
ryjne. Podziwiać potrzeba ich brak, czy może 
zbytek pomysłowości. Jakieś serca, aniołki, pan- 
ny z jednym oficerem, panny z dwoma ofice- 
rami, żaby, kwiatki, czerwona nosy, chude-azkapy, 
niesmaczne karykatury — roją się na wysta- 
wach sklepowych. Jakiś nakładca wypuścił calą 
kolekcję świńskich korespondentek: prosiaki idą 
z książkami do szkoły, prosiaki siedzą w szkole, 
a świnia na katedrze, świnie polują, maszerują, 
gotują, tańczą itp. Pozazdrościć świńskiemu na- 
kladcy świńskiego pomysłu. 

Wadą korespondentek najnowszych edycy. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 września 1899 r. 


go imiennika pt. Połenkoller (bzik antipolski), za- 
pewniał, że wszyscy hakatyści popierają Alfdeutscher 
Verband i jego politykę, a w końcu pocieszał, że 
niedostatkowi germanizaryjnych żywiołów na wscho- 
dzie zaradzi dom si.rot, budujący się w Neu-Zedlitz 
(Ruchocinie). Dam ten otwartym zostanie 10 wrze- 
śnia, a przyjmować będzie z «alych Niemiec sieroty 
na wychowanie wyraźcie antypolskie i hakatystyczne. 

Przemawiał jeszcze dlugi szereg mowców, z któ- 
rych wszyscy skarżyli się na ucisk Niemców przez 
Palaków i na coraz większy rozrost polonizacji, po- 
czem wiec, pawziąwszy kilka uchwał, mających zapo- 
biedz właśnie szerzeniu się polonizacji, zakończył 
swe obrady. 


Rugi urzędnicze. 


Już z onegdajszego te:egramu naszego z Bealina 
dowiedzieli się czytelnicy, jski abrót wzięła ¿prawa 
„opornysh* urzędników. 

„W Poznańskiem postaw eni zostali do dyspo 
zycji, prezes rejensy ny v. Jagow, dalej  landraci 
Baarth, Wa'ff, Lewal ; co do Blankenburga istnieje 
wątpliwość, albowiem on już dawaiej przeniesiony 
został do kolegjum rejeacyjnego w Frankfurcie nad 
Odrą. Nasz telegram też o nim nis wspominał. 

d.k wiadomo, nagana, zawarta w orędziu ks. 
Hohenlohego, upoważniała do przypusz zenia, Że się 
na naganie skończy. Dziś garety wszystkich odcieni 
asracają uwagę na niejasne i niezręczna wyrażenia 
tego orędzia, które dziś są powodem tem większego 
rozczarowania. Już interesanci sądzili, Że sprawa 
przez naganę zalatwiona, a tu jak pio un z jasnego 
nieba spadła na nich „dyspotycja”, to jest łagodniej- 
sza forma dymisji, która tylko chyba  gruboskórych 
jednostek, jak dziś rz czy stoją, nie zniewoli do :u- 
pełnego kwitowania z karjery urzędniczej. Sluszność 
miał p v. Jsgow, kiedy zaraz po głosowaniu prze- 
ciwks kanałowi, rzekł do jednego z kolegów w sej 
mie; „Moja kasjera skończona”. 

W sprawie tej pisze Dsiennik Posnański : 

„My tak malo mamy udzialu w urzędach — 
od politycznych zupełnie jesteśmy usuniçe: — że 
patrzeć możemy spokojnie na cały ,rzewró! jako 
obojętni widzowie. 

Jednakże w jednym kieruntu budzi się dla tej 
sprawy u nas wielkie zajęcie. 

Upadek p v. Jagowa, powiedzieć to dziś mo- 
żemy azczerze, wywolał w ópinji polskici pewien ro- 
dzaj bardzo milego zadowolenia. Nie dlatego, iż- 
byśmy mieli nadzieję, że na urząd jego powołanym 
zostanie urzędnik mniej antipolski i mojej ha- 
katystyczny, ale dlatego, łe widocznie, najzja- 
dliwsza antipolskość hakatystyczna nie chroni 
nrzędników w danym razie od dymisji 

Pewne pismo niemieckie w Poznaniu sądzilo, 
że posiadlo list żelazny na wszystko, skoro się pod 
dalo wpływom naj krajniejszego hakatyzmu, a po- 
kazało się, że ten pukierz „narodowej polityki* nie 
ochroni? go od  najdotkliwszych prześladowań ze 
strony rządu.  Wiaśsie p. v. Jagow kierował temi 
prześladowaniami. Tak samo i p v. Jagow zjednal 
sobie sławę największego orędownika  hakstyzmu, 
najchętniejszego prześladowcy Polaków na każdem 
polu i środkami najniesympatyczniejszemi, a i ta za- 
sługa okolo „narodowej polityki“, jak ją rozumie 
hakatyzm nie ochroniła go od upadku, którego mu 
z całego serca Życzymy. 

Niech sobie przykłady 'e wezmą do serca ci 
z prześladowców nsszy:h, któ zy na nasz:j skórze 
dorabiać się usiłują korzyści, zaszetytów i urzędów, 
niech poznają w tem palec Boży, dosięgający pry- 
dzej czy później niesprawiedliwych. 

Z tym p*lcem Bożym pozn:l się ten, co 40.000 
n ewianych, pracowitych ludzi wypędził z granic 
państwa, które odtąd chroma ekonomicznie i nie 
może znaleść rąk do prasy; z tym palcem Bożym 
poznał się teraz mniejszy daleko p. v. Jagow, ale 
nie mni'j nbciążony na sumieniu, ponieważ ze sta- 
nowiaka swego kier.wal tysącami innych prze- 
śladowców i kształcił ich w nieszlachelnem dziele 
znęcania się nad słabymi. Habeat sbi — ui'ch 
wejdzie w siebie i zastanowi się nad krzywdami, 


jakich za jego panowania bak tystycznego dozna- 
liśmy. 
My zaś powiemy sobie tylko: gorszego chyba 


już nie dostaniemy." 


Trzej nasi poeci. 


Znana powieściopisarka pani Walerja Marrenć 
Morżkowska, biorąc asumpt z rozwiniętej w kraju 
akcji w sprawie sprowadzenia zwłok Słowackiego do 


a a M _ 
jest brak miejsca do pisania; przez co właściwy 
ich cel jeat chybiony. Obrazex zajmuje */, kart- 
ki, — cóż więc mozna napisać na tej jednej 
szóstej? Chyba: „jestem zdrów“, datę 1 nazwi- 
sko. Wada ta jednak może być czasem załetą, 

Przed kilku lity pozwoliły mi okeliczności 
zabląkać się w strony, gd:ie pomarańcze dojrze- 
wają. Miałem za towarzysza mlodego dzienni- 
karza, który czul się w obawiązku wszystkich 
swych bliższych i dalszych obo'ej płci znajo- 
mych zawiadamiać, kiedy staną! w Wenecji, jak 
sig bawił we Florencji, co widzisł w Rzymie, 
co jadł w Neapolu, dlaczego nie był na Weza- 
wiuszu i z kim popłynął na Capri. A ponieważ 
we Włoszech korespondentki ilustrowane były 
już w modzie (nawiasem mówiąc, śliczne, nie 
takie, jak niemiecka tandeta). przeto mój towa- 
rzysz używał sobie na nich də syta, aż się wy- 
czerpał. Kiedyśmy zrobili wycieczkę do Tivoli, 
pytam się go: czemu pan stąd nie wysyłasz ża- 
dnej korespondentki? — Kiedy nie mam już do 
kogo, odpowiada. — No, naprzyklad (poddaję 
mu) do panny X. (ladnej*aktoreczki). — A cóż 
ja jej napiszę? — Napisz pan krótko: „caluję 
panią w Tivoli“ — i basta. Napisal. Stąd wnio- 
sek, że brak miejscu na korespondentkach może 
być i zaletą, co było do dewiedzenia. 

Ponieważ lubię, aby w moich kronikach 
był zawsze jakiś sens moralny na końcu, więc 
mimo, iż samego sportu korespondentkowego 
nie ganię, nie mogę wstrzymać się od uwagi, 
iż sport ten dotychczas bogaci Niemców, bo 
nie tylko, że oni sami korespondentek nam do- 
starczają, ale i nasi nakładcy posylają je Niem- 
com do reprodukcji. 

Możeby więc na czas jakiś dać pokój tej 
zabawie, zanim nasi nakladcy nie zdobędą 
się na wykonywanie korespondentek we wla- 
snym kraju. Proszę tego nie lekceważyć Kdza 
tysięcy korespondentek dziennie, (a z pe- 
wnością Galicja ich tyle wysyła) — to napę- 
dzenie co dzień paruset reńskich Niemcom. Czy 


ojczyzny, wystosował: list do krakowskiej N. Bef., 
w którym porusza Sprawę umieszczenia pa Wawelu 
obok zwłok Mickiewicza i Słowackiego także zwłok 
Krasińskiego. Pisze ona: 

„Sprowadzenie prochów Mickiewicza na Wawel 
pobudziło słusznie żądanie oddania równego hołdu 
Słowackiemu | umieszczenia obok nich jego kości 
„w straż nie oddanych kolumnowym czołom.* Oby- 
dwaj poeci byli i są władcami duchów naszych, słu- 
sznie więc należą im się królewskie grobowce. 

Czy im dwom tylko? 

Sumienie narodowe połączyło już oddtwna nie- 
rozerwalnym węzłem trzech poetów naszych. Obok 
imion Mickiewicza i Słowackiego staje koniecznie 
trzecie imię Krasińskiego. To, co się należy jedne: 
mu z nich, należy się wszystkim trzem, bo zaiste 
byłby bardzo śmiałym ten, coby dał jednemu z tych 
trzech przed drugimi pierwszeństwo. 

Mickiewicz może być popularniejszym, plasty- 
czniejszym ed Krasińskiego, Slowacki od niego świe- 
tniejszym, ale Krasiński znów przenosi cbydwóch 
filozoficznem znaczeniem swoich utworów, jednolito- 
ścią ożywiając ch je uczuć, które były także treścią 
jego życia. Wszyscy też trzej dopelniają się wzajem 
i dopiero w połączeniu dają syntezę narodowego 
ducha. 

Zresztą sądy mogą być rozmaite, jednym więcej 
odpowiadać może ten utwór lub ten poeta, ale indy- 
widualny smak jednostki nie stanowi nigdy miary 
właściwej. Dość, że dziś z oddalenia kilku dzie- 
siątków lat sprawiedliwcść trzem poetom oddana 
zostala, naród porównał ich w swoich hołdach. 

Jeżeli więc dotąd niema mowy o sprowadzeniu 
na Wawel popiołów Krasińskiego, to zapewne tylko 
z tego powodu, że te popiały spoczywają, z czcią 
sobie należną, na ziemi ojczystej w grobach rodzin- 
nych. 

Poeta jednak tej miary, co Krasiński, nie na- 
leży do jednej rodziny, zle do całego narodu. Gdyby 
naród w tym względzie swą wolę objawił, rodzina 
uszanowałaby ją niezawodnie, bo jakaż rodzina sprze- 
ciwiałaby się tak wspaniałemu holdowi. Naród zaś 
ma prawo żądać, by trzej jego poeci, spowici je- 
dnakim laurem, spoczęli razem w grobach królew- 
skich, by każdy wchodzący do katedry na Wawelu 
mógł się ukorzyć jednocześnie przed popiołami trzech 
równie wielkich, choć odmieanych mężów. Podnieśli 
oni wszyscy naszą literaturę do najwyższej potęgi, 
stali się wyraząm naszych uczuć, naszych myśli, 
wszystkim więc zarówno należy się ta nazwa ojców 
ojczyzny, którą Słowacki, natchniony wieszczym du: 
chem, przyznawał sobie w Beniowskim. 


Walerja Marrenć Morżkowska.* 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

W torek 5 września. 

Teatr hr. Skarbka: „Nora“, sztuka. Początek 
o godzinie 7'/4 wieczorem. 


*alandarz. Wtorek 5): Wawrzyńca. Fyachod 
slońca o godzinie 5 miaut 29, zachód o godziaie 
6 minot 27. 

Poświęcenie kursu przygotowawczego dla 
uczniów do szkół średnich pod kierownictwem p. 
Mikołaja Budzanowskiego odbyło się w niedzielę o 
godzinie 12 w południe w lokalu tego zakładu w 
Rynku l. 7. Poświęcenia dokonał ks. Chęciński. 
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele wszyst- 
kich pism lwowskich, jakoteż radni Lerski, Star- 
czewski i w. i. Po dokonaniu aktu poświęcenia 
zaproszeni zasiedli do skromnego ale serdecznie po- 
d nego śniadania, które przy wielce ożywionej poga- 
wędce przeciągnęło się do godziny 2 po południu. 
Nowo powstałemu zakładowi, pozostającemu pod o- 
sobistem kierownictwem znanego z energji i sumien- 
ności p. Budzanowskiego, zasyłamy serdeczne: „Szczęść 
Boże!*... 

Zjazd dziennikarzy słowiańskich Do komi- 
t tu drugiego zjszdu dziennikarzy nadesłali zbiorowo 
zgłoszenie uczestnictwa następujący redaktorowie i 
dziennikarze: Mateusz Dula, adwokat w Turczańskim 
św. Marcinie, Andrzej Halasa, adwokat tamże, dr. 
Emil Stodols, adwokat w Liptowskim św. Mikuła- 
szu i Svetozor Hurban Vajaneky, redaktor i znany 
pisarz słowacki w Turczańskim św. Marcinie. Ten 
ostatni wyglosi także referet „O słowiańskiej wzaje- 
mności w dziennikarstwie“. 

Wymienieni nczestnicy zjazdu zgłoszeni” swe 
nadesłałi za pośrednictw:m redakcji Z/arodnich No 
wim w Turczańskim św. Marcinie. 

Bezprocentowe pożyczki dla „Kółek rolni- 
czych.* Reskryptem wydziału kraj. z d. 24 sierpnia 
otrzymały bezprocentowe pożyczki z funduszu dla 
hsandlowo-przemysłowej działalności Kółek rolniczych 
następujące Kółka: Wołcza dolna, pow. staromiej- 
skiego 100 zł.; Buszkowice, pow. przemyskiego, 
100 zl.; Jawornik, pow. myślenickiego, 50 zł.; Za- 
lesie pow. czortkowskiego, 160 zł.; Tapin, pow. 
jaroslawskiego, 200 zl.; Przyłęk, pow. kolbuszo- 
wskiego, 300 zł ; Gorzyce, pow. tarnobrzeskiego 
300 zł.; Tarnoazyn, pow. rawskiego, 150 zł.; Wi- 
śnicz stary, pow. bocheńskiego, 200 zł.; Czerni- 
chów, pow. rudeckiego 150 zl. 

Znaczna kradzież. Wczoraj w nocy wdarł się 
do mieszkania Maksa Brauna przy ul. Misjonarskiej 
1. 11 zamieszkałego niewyśledzony sprawca i zabrał 
różne tam znajdujące się kosztowności jak srebrne 
łyżki, noże, widelce, zegarek i t. d. Szkoda ogółem 
wynosi 200 zł. 

Dwa szyldy skradzieno w nocy z niedzieli na 
poniedzialek p. Jordanowi, właścicielowi browaru z 
jego składu, położonego w pasażu Hausmana. Szyldy 
te przedstawiały wartość około 50 zł. 

Jakąś klacz chłopską, od której pewnie wla- 
ściciel uciekł, tak była chuda i zbiedzona, spro- 
wadzono wczoraj z ulicy Leona Sapiehy na inspekcję 
polic“ jog. 

Złodziej z Prus. W tych doiach osadziła tu- 
tejsza policja w aresztach Józefa Hrymiaka, przy- 
jemnego ze wszech stron przyblędę z Prus. Jako 
uczestnik kradzieży popełnicnej niedawno tam na 
większą skalę w miejscowości Żabraż, przybył on 
tu ze znaczną kwotą pieniężną i rozpoczął wesole 
Życie. Sprawiał traktamenta „na grande" z winem 
i „koniakamy* za żŻólkiewską rogetką, przegrywał 
po kilkadziesiąt guldenów v' ferbelka, słowem używal 
życia po uszy. Aż wreszcie „capnięto* go i poszedł 
do „ula*. 

Obwiesił sią w so' otę późcym wieczorem Jan 
Then, pomocnik bednarski, pracujący w fabryce Ba- 
czewskiego na Zniesieniu. Zamiar swój wykonał na 
jednem z drzew u stóp góry zamkowej od strony 
Zmiesienia. Trupa spostrzeżono dopiero w niedzielę 
rano, odczepiono go od gałęzi drzewa i odstawiono 


do komisarjatu a potem de kostnicy janowskiej. 
Then nie pozostawił żadnego listu a przyczyną sa- 
mobójstwa była nieudolność do pracy a w ślad za- 
tem i nędza. Pozostały po nim bez żadnych środków 
do życia żona z trojgiam małych dzieci. 

Nowe towarzystwo akcyjne. Celem eksploa- 
tacji wynalazków Fravciszka Rychnowskiego tworzy 
się towarzystwo akcyjne z Siedzibą we Lwowie. Sfi- 
nansowanie akcyj towarzystwa objęła firma Fried 
länder & Comp. w Wiedniu. Kontrakt z Rychnow- 
skim wygotowała kancelarja adwokata dra Unpgara 
i onegdaj kontrakt ten przed m tarjuszem zottał 
podpisany. 

Nowa kaplica w Stanisławowie. Nowomia- 
nowany ks. biskup gr. kat. w Stanisławowie nab;ł 
tymi dsiami re:lność przy ul. Lipowe', obok placu 
Kapituły, na którym stanie seminarjum duchowne. 
Na realności tej zamierza ks. biskup wybudować 
wł.snym kosztem kaplicę. 

Zima w Zakopanem. Z Zakopanego donoszą: Po 
raz trzeci w ciągu mi'siąca sierpnia spadły tu śniegi 
wczorajszej nocy, tym raze u największe, tak dalece, 
że przypominają styczniowy krajobraz. Nietylko wy- 
s kie szczyty pokryl á ieg, leży on nawet na niż- 
szych górach. W ogóle sezon bieżący należał pod 
względem pogody do bardzo niepomyślnych ; w osta- 
tnich kilku dniach panowały przejmujące zimna, ba- 
rometr Celsjusza wskazywał reno raledwie 5— 6 sto- 
pni ciepła, a deszcz lal niemiłosiernie; na odmianę 
mieliśmy grad w dniu cnegdajszym. Deszcze i zi- 
mna wyrządziły klęskę tutejszej ludności góralskiej, 
wywołując gnicie ziemniaków i jaiego owsa, a wia- 
dorao, jak ważne są te ziemiopłody dla wyżywienia 
ludu góralskiego. Nie mając ziemniaków i owsa, 
górale będą musieli żywić się prze'obami ze spro- 
wadzonej i drogo zapłaconej | ukurudzy, przeważnie 
za pożyczone pi:niądze, 

Król saski zachorował. Wskutek tego odwo- 
łano wszystkie ćwiczenia wojskowe. 

Tytuł hrablego nadał król wloski księdzu Ber- 
tololti'emu, proboszczowi w malutkiej wiosca pod 
Sawoną. Ksiądz B. ofiarował 300.000 lirów na bu 
dowę domu sierót. 

Walka ptaków. Niezwykła walka odbyla się 
niedawno w okolicy Czernawody nad dclnym Duna- 
jem. Na nizinach tamtejszych zaajduje się mnóstwo 
myszy, żab itp., to też nadciągają tam ogromne 
stada bocianów. Obecnie przywędrowały na žerowi- 
sko i orły, przyszem pomiędzy ptestwem zawiązała 
się gwaltowna walka, której ofiarą padły setki bo- 
cianów i orłów. Wieśniacy okoliczni wyciągali stąd 
niepokojące prognostyki. 

Boska komedja. 

Pytasz: gdzie szukać piekla, czyśćca, nieba, 

Które wieszot zaklął siowy jenjalnemi? 

Wierz mi: iść po nie dale!o nie trzeba! 

Piek'o i czyściec odnajdziesz na ziemi, 

A niebo z własnej dobyć możesz duszy, 

Kiedy myśl Boża do głębi ją wzruszy. 
Wiktor Gomulicki. 

= Się A 2.» 


i Ra ma osie nżyteczneści pubilczacj lub nare 
ews). 

Na gimnazjam polskie w Cieszynie na- 
desłał do naszej administracji p. St. M. 1 zł. 80 ct. ze- 
brane w restauracji kolejowej w Gródku. 

Zmacii : 

Karoliaa Bilrothowa, wdowa po slawnym chi- 
rargu i profesorze nniwersytetn wiedeńskiego, zmarła na- 


gle w Wiednia. 

W Krakowie zmarł Marcin Prus Standziński, 
były delegat rady m. Krakowa do rady szkolnej krajowej 
i dyrektor tamtejszej wyższej szkoły realnej. 


Nowy teatr we Lwowie. 
(Z wyciecski po budowie). 

Roboty koło nowego teatru nietylko prowadzone 
Są w szybkiem tempie, ale niektóre części ną już 
prawie na ukończeniu. 

Z tego, co dzisiaj mieliśmy sposobność ogląda ć 
nabraliśmy przekonania, że będzie to jeden z naj- 
wspanialszych budynków w kraju — nietylko w ogól- 
nych zarysach — ale również pod względem szcze- 
gółów i urządzeń wewnętrznych. Tak, jak obecnie, 
pomału wylaniający się z pośród rusztowań budynek 
możę dać tylko zaledwie małe wyobrażenie tego, 
czem kiedyś będzie, główne bowiem dodatki deko 
racyjne, będą dopiero przed zupelnem wykończeniem 
ze względów technicznych ustawione. 

Nowością zupełaą będzie sposób ogrzewania i 
wentylacji teatru, spcsobem przyjętym po raz pierw- 
szy, w nowym teatrze w Strasburgu, który okazał 
się najlepszym z dotychczas używanych, a polegają: 
cym na wtłaczaniu cgrzanego powietrza, z góry do 
wnętrza ubikacyj teatralaych. 

Roboty w ogóle prowadzone są wzorowo, pod 
sprężystem i umiejętnem kierownictwem twórcy 
teatru. 

Z robót, o których już dzisiaj sąd pochlebny 
wydać można -- ponieważ są już przeważnie po- 
wykańczane — prace rzeźbiarskie, mianowicie p. 
Popiela tympanon i dwie boczne figury już są 
na miejscu; w szopie na dole stoją wykończone 
figury prof. Wiśniowieckiego i Beltowskiego, a na 
ukończeniu są figury p. Markowskiego i Barącza. 

Nad płaskorzeźbami i figurami, które mają 
być umieszczone nad arkadami frontowemi, pracuje 
gorączkowo p. Wójcik w pałacu sztuki. Ale najwspa- 
nialszą ozdohą gmachu będą niezaprzeczenie grupy 
szczytowe i figura sławy, które podlug modeli p. 
Wojtowicza, wykuwają się w blasze miedzianej w 
Wiedaiu, gdzie również tym samym procederem 
wykończają dwie boczne grupy do kopuły podług 
modelów p. Podgórskiego. Wnętrze teatru przedstawia 
się jeszcze w surowych tylko zarysach — prawdziwy 
las drzewa i Żelaza; w tych dopiero dniach rozpo- 
cznie prace sztukatorskie i rzeźbiarskie prof. Hara- 
gymowicz, któremu komitet budowy teatru wszystkie 
w zupełności powierzył — a o ile z rysunków mo- 
żna widzieć — dekoracja wnętrza będzie wspaniałą 
i niewątpliwie wypadnie tak, że przyniesie zaszczyt 
wykonawcy. 

O szczegółach technicznych ogrzewania, wenty- 
lacji, urządzeń scenicznych i t. d., sądu wydać nie 
możemy innege dzisiaj, jak że wszystkie prace wy- 
konane są wzorowo i na chlubę naszego przemysłu. 
Jak wiadomo, przedsiębiorstwo budowy prowadzą 
pp. Lewiński i Sosnowski; urządzenia sceniczne (po- 
dług wakazówek p. Jasieńskiego) i konstrukcje žela- 
zne wykonywuje fabryka sanocka; wentylacje i ogrze- 
wanie urządza inżynier Niemeksza, robót blachar- 
skich dostarcza zaś p. Bogdanowicz. 

Budową gmachu zawiaduje inżynier miejski p. 
Czerny, nadzór zaś nad robotami wykonywuje z ra- 
mienia artystycznego kierownika i autora gmachu, 
młedy inżynier p. Noworyta. 

Fundamenta — rzecz zasadnicza każdego gma- 
chu — o których w swoim czasie tyle pisano i 
spierano się, dotychczas nie zawiodły, a przeciwnie, 
potwierdziły tylko obliczenia radcy Gorgolewskiego i 
prof. Boguckiego. 


Dzięki uprzejmości twórcy gmachu nowego tea- 
tru, radcy rządowego i dyrektora państwowej szkoly 
przemysłowej p. Zygmunta Gorgolewskiego, który 
z całą uprzejmością na planach, a potem na miej. 
scu budowy dawał wyjaśnienia i oprowadzał grono 
członków koła literacko-artystycznego, jesteśmy w 
stanie dać tych kilka pobieżnych na razie wyjaśnień 
szerszemu ogółowi, który z upragnieniem oczekuje 
wykończenia przybytku Muz. 

W żmudnej i pouczającej tej wycieczce, poma- 
gal niezmordowanie autorowi inspicjent budowy in- 
Żynier p. Czerny, składamy im, za ich trudy serde- 
czne dzięki, a autorowi Życzymy, aby dzieło jego 
tak wspaniale zaczęte, w terminie, w jakim sobie 
życzy, zostało ukończone i przyniosło mu zaszczyty 
i wdzięczność kraju, na jakie sobie prawdziwym ta- 
lentem, pracą i skromnością zaslużył. 


Prof. Delbriiek w Warszawie. 


Prof. Hans Delbrick, znany historyk niemiecki 
i redaktor miesięcznika Freussi che Jahrbücher, 
bawi cbecnie — jak już donieśliśimy — w Warsza- 
wie. Pobyt znakomitego uczonego w stolicy Polski 
budzi wielkie zainteresowanie, gdyż poglądy Del- 
briicka na kwestję polską są znane, a tem większe 
mają znaczenie, że wynikają nie z sympatji, lecz ze 
zdrowego rozsądku i znajomości dziejów. To też 
przyjazd jego do Warszawy zrobil wrażenie, zwła- 
szcza, że do przyjazdu skłoniła go chęć bliższego 
poznania środowiska tego społeczeństwa, które stalo 
się przedmiotem tak namiętnych starć w Prusiech. 

Współpracownik Kurjera warszawskiego, p. 
W. Stodolnicki zamieścii w tem piśmie sprawozda- 
nie rozmowy swej z prof. Delbriickiem. Sprawozda- 
nie to brzmi: 

Ufny w dawną z prof. Delbriickiem znajomość, 
udałem się do hotelu europejskiego, ażehy usłyszeć 
bezpośrednio z ust jego zdanie o stosunkach w Po- 
znańskiem, Prusech i na Szląsku. 

Na zapytanie moje, co myśli o hakatystach, 
prof. Delbrück odpowiedział, że Polscy powinni wy- 
stawić pomnik p. Tiederaannowi, kakatyści bowiem 
więcej przynoszą korzyści Polakom, niż Niemcom. 

Prof. Delbriick nie wierzy, żeby liakatyzm mógł 
się nadal rozwijać. Natomiast sądzi, że obecny kie- 
runek polityki rządowej z czasem się zmieni. 

Działalność komisji kolonizacyjnej uważa prof, 
Delbrück dla postępów germanizacji niemal za bez- 
celową. 

Ruch polski na Szląsku, jak przypuszcza prof. 
Delhriick, będzie się nadsl rezwijal. 

Warszawa wywarła na prof. Delbriick'a wraże- 
nie znacznie lepsze, niż się spodziewał. 

Widać tu — mówił — ślady kultury nie od 
dziś i rozwój przemysłu. Pałaców z takiemi bibljo- 
tekami, jak hr. Zamoyskich i Krasińskich nie ma 
w Berlinie. 

Natomiast dziwił się prof. Delbrück, że Wisła 
nie jest uregulowana i żegluga tak mało jest roz: 
wsnięta. 

Bardzo podobały się prof. Delbriick'owi Łazienki 
i most na Wiśle. 

Dla ścisłości wypads zaznaczyć, że Warszawian- 
ki podobały się uczonemu historykowi, obawiam się 
jednak, czy z tego powodu hakatyści nie zaczną 
głosić, że Polki rzuciły na prof. Delhriick'a urok. 


Proces belgradzki. 


Żyjemy w epoce sensacyjnych procesów. 
Jeszcze sąd wojenny w Rennes nie wydał wy- 
roku, a już rozpoczyna się w stolicy serbskiej 
nowy proces o zdradę stanu. 

W dziedzińcu tutejszej prefektury policji 
wznoszą halę z drzewa, w której od poniedzial- 
ku rozgrywać się będzie proces przeciwko spraw- 
com zamachu na Milana. Hala pomieści 150 do 
180 csób, starczy zatem miejsca i dla posłów i 
sekretarzy legacyjnych obcych mocarstw i dla 
dygnitarzy miejscowych i dla zagranicznych 
sprawozdawców pism. Dotychczas zjechali dzien- 
nikarze w Austuji, Węgier, Niemiec i Aoglji, 
Podejrzanych o współudział w zamachu na Mi- 
lana znajduje się dotąd w więzieniu sześćdzie- 
siąt osób. Piętnaście z nich prawdopodobnie 
wcale nie stanie przed sądem doraźnym, pięć 
lub sześć osób stanie przed sądem pod zarzu- 
tem obrazy majestatu, przechowywanie pism 
zakazanych i t. p., czterdziestu zaś oskarżonym 
zagraża 87 paragraf serbskiego kodeksu karnego, 
który brzmi tak: 

„Czynności zmierzające a) do zamordowania 
króla, pojmania go, wydania go w ręce wro- 
gów lub uniemożliwienia mu rządów, b) do usu- 
nięcia gwałtem legalnego następstwa tronu luh 
konstytucji krajowej, c) do połączenia z innemi 
państwami lub oderwania od Ssərbji cześci kra- 
ju — karane będą, jako zdrada stanu, śmiercią. 

Zamiar równa się spełaionemu czynowi*. 

Paragrafowi temu, który nie ma „okoli- 
czności łagodzących" pzdlegają prócz sprawcy 
zamachu Kneżewicza byli ministrowie Pasicz, 
Vesnicz i Tausranowicz, prefekt okręgowy An- 
gelicz, byly pułkownik Nikolicz, dziekan Milan 
Gjuricz, redaktor Odjeku Proticz, właściciel dru- 
karni „Odjek“ Stanowicz, adwokat Ziukowicz, 
fabrykant likierów Dimicz, urzędnik gminy Ka- 
raszewicz, poborca podatkowy Laptasiewicz. 

Oskarżenie zarzuca podsądnym, że brali 
udzial w spisku, którego celem było zamordo- 
wanie Milana, a następnie pozbawienie g waltem 
tronu króla Aleksandra na korzyść księcia Ka- 
ragieorgiewicza. W Kneżewicza wmawiano dlugo, 
że tak wojskowe jak cywilne władze serbskie 
zgadzoją się z celem sprzysiężenia, że zatem, 
gdy zamach się uda, kara go nie spotka. Kne- 
żewicz uwierzył w to, widząc około siebie tylu 
wpływowych i poważnych mężów. 

Akt oskarżenia obejmuje 35 arkuszy a czy- 
tanie jego zajmie dwa dni, proces zaś caly p9- 
trwa conajmniej dwa tygodnie. 

Kara śmierci (przez rozstrzelanie) spelnianą 
jest w takich wypadkach w dwadzieścia cztery 
godziny po zapadnięciu wyroku. 


Dzień Paderewskiego. 


Mistrz Paderewski używa obecnie wczasu w willi 
swojej nad jeziorem genewskiem. Zapewne niejeden 
z wielbicieli słynnego artysty zapyta, jak on spędza 
lato. Możemy odpowiedzieć nato pytanie, gdyż świeżo 
powrócił z wizyty u Paderewskiego, jeden z jego 
przyjaciół, który tak opisuje dzień Paderewskiego 
w Kur. Warsa. 

Paderewski wstaje o godzinie 7 z rana i zamy- 
ka się w swoim gabinecie, w którym pracuje do go- 
dziny 1 popołudniu. A praca to nie mała, mistrz 
przygotowuje się bowiem do 72 koncertów, zapo- 
wiedzianych na sezon zimowy w Ameryce północnej. 


Wybierając się w nową podróż, pragnie opracować 
nowy program koncertów. O godzinie 1 Paderewski 
zasiada z gośćmi do śniadania, poczem rozpoczyna 
się przechadzka nad jeziorem, to znowu gra w bi- 
lard. Od godziny 3 do 8 mistrz jest znowu niewi- 
dziainym dla gości, których tymczasem bawią pani 
Paderewska i trzej sekretarze mistrza. O godzinie 
8 pani Paderewska zaprasza na obiad, po którym 
następuje zabawa, a skladają się na nią gra w win- 
ta, taniec, wycieczki itd. 

Wesoło i gwarno jest w siedzibie Paderew- 
skiego, gdyż zjeżdłają tam goście niemal z całego 
świata. W ostatnich dniach bawili tam fabrykant 
fortepianów Steinway z Ameryki, znajomi mistrza 
z Anglji, Francji, Niemiec i Szwecji. Bawiąc nię 
wśród pracy, Paderewski nie zapomina o dobrych 
uczynkach, przeciwnie pamięta o ułatwieniu wypo- 
czynku tym pianistom, którym udziela stypendjów. 

— Przejeżdłając przez Berlin, wręcz pan tę 
kwotę biedakowi, aby pojechał na wieś i odpoczął 
po pracy — powiedzial Paderewski, Żegnając się 
z przyjacielem, odjeżłdżającym dn Warszawy. 

Słowem, Paderewski jest wszędzie wielkim ar- 
tystą i dobrym człowiekiem. 


Policjant moskiewski. 


Jedao z pism rosyjskich opowiada następującą 
anegdotkę, doskonale charakteryzującą powolność po- 
licji rosyjskiej i jej obojętność, tam, gdzie właśnie 
energja moglaby złemu zapobiedz. 

Do jednego z miast gubernjalnych przybył nowy 
gubernator i naturalnie zaraz zasypano go skargami 
na postępowanie policji miejscowej. Między innemi 
powiedziano także, że policjanta nigdy niema wtedy, 
kiedy go potrzeba i że nigdy nie przybywają na 
pierwszy sygnał alarmowy. Gubernator postanowił 
rzecz tę zbadać gruntownie. 

Zarząd policji, straż ogniowa i koszary dla stu 
policjantów znajdują się w jednym gmachu, u wej- 
ścia do którego znajduje się zawsze posterunek. 
W oddaleniu dwudziestu k:oków znajduje się luk 
tryumfalny. Pewnego dnia guhernator przechodząc 
obok gmachu policji, przystępuje do posterunku 
i pyta: 

— Znasz mnie? 

— Znam, wasse wysokorodje. 

— Znasz dobrze instrukcję ? 

— Znam, wasse wysokorodje. 

— (zy opuściłbyś posterunek, gdyby tam za 
lukiem kngoś mordowano ? 

— Nigdy, wassa wysokorodje. 

— Jestes dzielny chłopiec! Cóż byś w takim 
uczynił ? 

— Świstal-bym, wassa wysokorodje. 

— Poco? 

— Aby przyszedł ktoś z koszar. 

— AM więc dobrze. Przypuśćmy, że tam kogoś 
mordują. Świstaj, 

Posterunek świsnął, ale bez rezultatu. 
wistaj dalej — rzekl gubernator — sil- 
niej, jeszcze silniej, tak silnie, jak tylko umiesz. 

Policjant ńwistał długo, ale nikt nie przyszedł. 

— No, teraz już dosyć — rzekł zirytowany 
gubernator — tamtego już z pewnością zamor- 
dowali |. . 

n mm 


Notatki Hitorackie i artystyczna, 


Repertoar teatralay. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Nora“, sztuaa w 3 aktach Hen- 
ryka Ibsena. Występ p. Gabrjeli Zapolskiej; w śro- 
dę nie będzie przedstawienia; we czwartek pa raz 
pierwszy „Karykatury”, sztuka w 4 aktach J. A. 
Kisielewskiego. (Nagrodzon na konkursie Ignacego 
Paderewskiego.) 

„Przeglądu prawa I adalnistracji* (redaktor 
prof. dr. Till) wyszed! zeszyt wrześniowy. 
R>—+—1M„—>ŁZ 


Izba sądowa. 


Lwów 4 września, 
(Podpalenie). 

W r. 1893 za zbrodnię podpalenia skazany zo- 
sta] na 6 lat więzienia parobek ze wai Żełdca, po- 
wiatu żółkiewskiego Iwan Świrski. Karę swoją od- 
siad, wał prawidłowo, zachowywał się niemal wzoro- 
wo, to też w grudniu r. z., na wniosek sądu, aktem 
monarszym dalsza kara zostala mu darowaną. 

Wróciwszy do wsi rodzinnej, Świrski rozpo- 
czął życie pasożyta. Da pracy nie zdradzał najmniej- 
szej ochoty, żył z łaski ludu, wyłudzał pieniądze na 
napitek groźbami zemsty. Każdy go się obawiał, 
każdy od niego stronił, ale też nikt nie miał odwa- 
gi oprzeć się kiedykolwiek jego żądaniu, z obawy 
przed zemstą Świrskiego. 

Przed kilku miesiącami Świrski za kradzież 
płótna został osadzony w więzieniu we wsi radzia- 
nej. Z więzienia umknął, a wójtowi, który go zasą- 
dził, poprzysiągi zemstę. Wykonał ją podpaleniem 
domu wójta. Szkoda wynusi około 8 tysięcy zł. 

Działo się to 12 czerwca br. Świrski sam od 
dal się w ręce sprawiedliwości, dziś zaś stanął przed 
sądem przysięgłych. Rozprawę prowadził radca Philip, 
oskarżał prokurator Pokrzywnieki, bronił oskarżonego 
sekr. Lewicki. 

O godzinie wpół do 2 zapadl wyrok. Sędziowie 
przysięgli potwierdzili postawione im pytania, wobec 
czego trybunał skazał oskarżonego na 15 lat cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego postem co tygodnia. 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


— Wiedeń 4 wcześnie. (Gielda sbołowa). 
Pszenica na jesień nd xl 884 do 6 86, na wiosnę 
od zł. 8'86 do 8'87; Żyto na jesień od zè. 720 
do 731, nawiosnę od zl. —*— do —' —; tukupu- 
dza na sierpień-wrzesień od »l. 524do 525, na 
wrzesień-październik od zł. 5'39 do 5:40, na maj. 
czerwiec 1900 r. od zl. 5'45 do 546; owies na 
jesień od zl. 5-78 do 5*79, na wiosnę 1900 r. 
od zl do — —; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12:25 de 12:35; olej rzepakowy 
Ba wrzesień grudzień od zł 32— do 338*—. 
'Teudencja słaba. 

— Budapeszt 4 września. (Giełda sbołowa). 
Pszanica ma wrzesień od al. 8'41 do 8'43, na 
paździeruik od zł. 845 do zł. 846, na kwiecień 
1900 r. od =x). 875 do 8:76; żyte na pa- 
ździernik od zl. 6:64 do 6:65, na kwiscień 1900 
r. cd zł. 6923 do 6'93; owies wa październik od 
zł 5-34 do 5:25, na kwiecień 1900 r. od zl. 
5:54 do 555; kukurudza Da wrzesień od zl. 
4'88 do 4:90, na maj r. 1900 od zł. 5215 
do 5'16; rzepak na wrzesień od zl. 11:75 do 
11:85, na sierpień 1900 r. odzł. — — do — —, 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna slaba, 
Tendencja spokojna. 
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to potrzebne? czy bəz tego obejść się nie 
może? 
K. Bartoszewicz. 
ʻA 


WODA LWOWSKA 


odznacza się bardzo przyjemnym i dlugotrwa- 

łym zapachem. Woda lwowska jest znako- 

mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 
Fiskon M centów i ? zir. SQ ct. 


Jan Ihnatowicz 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 września 1899 r. 
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— Wiedeń 4 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od zł. 12:90 do —*—. Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska od zł. 19'— do 1975. 

- Spirytus niezmieniony od zł. 20:— do 20'40. 


a an 
Kronika polityczna. 

— O stosunku zjazdu katolików niemieckich 
w Nisie, do ludności polskiej w Prusach, tak pisze 
jeden z dzienników polskich na Śzląsku pruskim: 
„Ż Polakami nie postąpiono tak, jak należało się 
postępować; dotknięto ich oczywista i obrażono, jak 
to się częściej dzieje ze strony katolików niemieckich 
na Szląsku. Postanowili więc oni nie brać dalszego 
udzialu w następnych uroczystościach zjazdu, a 
zwlaszcza w zaprojektowanym pochodzie i opuścili 
swych niegościnnych współwyznawców katolickich“. 
Owo zajście w Nisie przyprawi centrum o stratę 
mandatów polskich na Szląsku. Liczba członków 
Koła polskiego w parlamencie rzeszy i sejmie pru- 
skim może wzrosnąć po następnych wyborach. 


AJ a © se 

Sytuacja w Austrji. 

W Linser Volksblatt znajduje się uwagi 
godny artykuł, ze strony rzekomo bardzo po- 
ważnej, w którym omówioną jest sytuacja i 
środki, jak zapobiedz obstrukcji. Przedstławiwszy 
wszystkie sposoby, jako błędne i nieprowadząca 
do celu, pisze autor artykułu: Zdaje się, że rze- 
czywiście nic innego nie pozostaje, jak to, ża 
czem katolickie stronnictwo ludowe zawsze wy- 
stępowalło, to jest porozumienie się pomiędzy 
powaśnionemi stronami. Możnaby poruszyć myśl, 
aby przy sesji rady państwa proklamować za 
zgodą wszystkich stronnictw rodzaj politycznego 
zawieszenia broni, a tymczasem w izbie wybrać 
komisję dla porozumienia się (Verstandigungs- 
ausschuss), któraby mogła doprowadzić strony 
do pojednania. Program ogłoszony na Zielone 
Świątki przez Niemców, stanowi w każdym ra- 
zie punkt wyjścia do akcji ugodowej, a dotąd 
nikt na niego nie zwrócił nwagi. 

N. fr. Presse przytacza powyższy artykuł 
w całej rozciągłości i uważa go za bardzo zna- 
mienny, gdyż może on doprowadzić do tego, 
iż się rozpoczną rokowania na podstawie pro- 
gramu niemieckiego z Zielonych Świątek. 

Na onegdajszel radzie gabinetowej miały za- 
paść — jak donosi N. fr. Presse — bardzo 
ważne uchwały, którę są w związku z umożli- 
wieniem sesji rady państwa. 

Narodni Listy oświadczają z góry, iż akcja 
ugodowa nie odniesie skutku, bo w obecnem 
usposobieniu meżliwe jest tylko rozstrzygnięcie 
z Czechami, lab przeciw nim. Czesi nie mogą 
odstąpić ani na włos od rozporządzeń języko- 
wych. — Poltik domaga się, aby większość 
raz wystąpiła z naciskiem i zdobyła sobie wpiyw 
stanowczy w kołach decydujących. 

N. fr. Presse przypuszcza, iż jeślby misja 
br. Chlumecky'ego udała się i doszło między 
prawicą a umiarkowanemi stronnictwami 020- 
zycji do jakiegoś porozumienia, to wówczas rada 
państwa bylaby zwołaną wcześniej, niż zamie- 
rzono, a mianowicie w bieżącym jeszcze mie- 

>»  giącu. 

Graser Tagblatt donosi, iż jeśliby się zna- 
lazła jakaś podstawa, na której możliwem by- 
loby rozpoczęcie rokowań, wówczas hr. Thnn 
ustąpiłby, a w jego. miejsce przyszłoby minister- 

1 stwo urzędnicze, z marką przyjaźną dla Niem- 
ców. Na czele tego gabinełu stanęliby aibo na- 
miestnik Tyrolu hr. Mervelit, albo namiestnik 
Styrji hr. Glary-Aldringen. 

Uchwaly powzięte na sobotniem zgromadze- 
nia komitetu wykonawczego wiernokonstytucyjnej 
większej własności i wiernekonsitytucyjnych człon- 
ków izby panów mają mieć, jak donoszą pisma 
wiedeńskie, wielką doniosłość. Obrady były pou- 
fne, pisma wiedeńskie atoli dowiadują się, że na 
posiedzeniu tem omawiano sprawę przyszlega 
zwołania Rady państwa, oraz kwestję, jaką ma 
zająć to stronnictwo w sprawie wyboru członka 
do delegacyj wspólnych. 

Baron QGblumecky miał zebranym przed- 
stawić nowy sposób rozwiązania kwesji języko- 
wej. Jaki — niewiadomo ! 


Proces Dreyfusa. 


Korespondent Kraju w Rennes pisze pod da- 
tą 20 sierpnia: 

„Pomimo, że wszystko, cokolwiek tu się czyni 
lub mówi, odbywa się w rozległej, widnej, przewie- 
wnej i względnie akustycznej sali, rzadko jednak kto 
ze sluchaczów może pochwycić wątek całkowitej 
opowieści faktów, który każdy ze świadków ze swe- 
go punktu widzen a przed sądem rozwija. Jak dotąd, 
niewielu ze świadków mówiło względnie zrozumiale, 
głośno i wyraźnie; niektórych zeznań, jak np. sę- 
dziego śledczego Bertulusa, zupelnie nie Słyszano. 
Dopiere nazajutrz, po ukazaniu się pism paryskich, 
dowiedzieliśmy się, co mówiono przed sądem dnia 
poprzedniego w Rennes... 

W istocie rzeczy, większości zgromadzonych tu 
ge wszystkich krańców Świata dz ennikarzy, pisarzy, 
adwokatów i ciekawych, mało zależy na zrozumie- 
niu dokładnem osnowy zeznań świadków. Wszyscy 
tu łekną wrażeń niezwykłych i efektów, a na brak 
ich publiczność uprzywilejowana, asystująca prote- 
gowi Dreyfusa, uszarżać się nie może. 

Przedewszystkiem tedy efekt, jaki wywołuje wi. 
dok ministrów i jenerałów, przesuwających się dlu- 
gim szeregiem przed niższymi s'opniem wojskowymi, 
zajmującymi krzesła sędziowskie i odpowiadsjących 
z należnem nszanowaniem na zapytania, jakie im ci 
ostatni czynią ; dalej widok owego sądu, złożonego 
po większej części z ludzi młodych, po raz pierwszy 
zapewne pelniących funkcje sędziowskie; widok „hi- 
Bterycznego* oskarżonego; widok wreszcie samej 
sali, wypełnionej po brzegi nietylko znakomitościami 
świata umysłowego tego kraju, lecz i przedstawicie- 
lami dziennikarstwa świata całego. 

Sądowi zaś przyznać trzeba, że pozwala wszy- 

stkim wygadać się do woli, że slucha z uwagą; py- 
| tania, które zadaje, dowodzą, że najdrobniejsze na- 

wel szczególy zeznań nie przechodzą dlań niespostrze- 
d żone. Jest wszelka nadzieja, że sprawa będzie wy- 
jańBioną należycie. 

Zbieramy się tu zwykle o 6 rano u drzwi 
wejścia do liceum, by poddać się ścisłej kontroli ze 
strony delegatów komitetu nadrorczego prasy sądo- 
wej i żandarmów, którzy sprawdzają karty u wejścia 
i znają tak dalece wszystkich, mających prawo by- 
wania na audjencjach sądowych, że powierzenie ko- 

„  mubądź nieuprawnionemu karty wejścia — skazuje 
J tę ostatnią na dorsźne rozszarpanie. W sali sądo- 
wej kontrola nie mniejsza. Nad lawkami korespon- 
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dentów i rysowników czuwają żandarmi i obserwują 
ruchy rąk słuchaczów, w obawie, by się która re- 
wolwerem, wymierzonym przeciw oskarżonemu lub 
jego obrońcom, nie uzbroiła. Atmosfera tutejsza jest 
duszną .. Audjencje sądowe trwają do 12 w polu- 
dnie, z przerwą kilkuminutową, w trakcie której 
wszyscy wybiegają na dziedziniec licealny, na papie- 
rosa i dla przejrzenia się barwnemu obrazowi prze- 
chadzających się i gawędzących swobodnie głównych 
aktorów owego miszwyklego dramatu. Tu b. mini- 
ster Mercier, ubrany po cywilnemu, z miną pastora 
protestanckiego, rozprawia z Billot'em, „cierpiącym 
na bezsenność* z powodu owej sprawy. Żywy, O Wy- 
bitnych rysach jeneral Roget uśmiecha się dwuzna- 
cznie do jenerala Boisdeffre'a i Gronse'a. W oddali 
przechadzają się: Grebelin, Lauth i patrzą z wyso- 
ka na dzielną postać „reformowan go“ pułkownika 
Picquart'a. Tu przechadza się sędzia śledczy Bertu- 
lus i rozmawia z „rmasitrem* Demange'm; tam nie- 
spokojnie kręcą się amatorowie-fotografowie z apara- 
tami migawkowemi i słychać jedynie pstrzykania ich 
sprężynek, z towarzyszeniem szeptu: C'a y est!... 

Dzwonek daje znak, że posiedzenie ro'poczyna 
się na nowo. Przy wejściu do sali ponowne kontro- 
lówanie tożsamości osób. 

Nadmienić wypada, że tu proiokółu posiedzenia 
sądowego nie prowadzą, że uwiecznienie zeznania 
świadków zależy wyłącznie od zdolności stenografów, 
że kontrola pod tym wzlędem jest nikłą i że tym 
sposobem zbyt ryzykowne wyznania lub zaprzeczenia 
przechodzą częstokroć niespostrzeżeBie... 

Pierwsze sprawozdanie o przebiegu sprawy po- 
daje tu w godzinę po zamknięciu posiedzenia dzien- 
niczek czasowy pod tyt.: Proces Dreyfusa| On to 
służy za podstawy ogólnikowej informacji o treści 
złożonych zeznań. Nazajutrz dopiero, nad ranem, 
przybywają tutaj dzienniki: Temps i Figaro ze ste- 
nograficznemi sprawozdaniami i służą jako materjal 
do artykułów rozumowanych i do dyskusji.“ 


Telegramy „Dziennika Polskiego *. 


Rennes 4 września. Sprawa pojedynku po- 
między pułkownikiem Schneiderem, a jenerałem 
Roget nie jest jeszcze stanowczo załatwioną. 
Ewentualnie pojedynek odbyłby się w Szwajcarji. 
Przyjaciela Rogeta sądzą jednak, że do poje- 
dynku ris przyjdzie. 

Rennes 4 września. W dzień publikacji 
wyroku watęp na salę dozwolonym będzie 
tylko osobom zaopatrzonym w stałe bilety. 
Bilety dzienne nie będą ważne. Miejsca prze- 
znaczone dla publiczności zajmie stu żan- 
darmów. 

Ronnes 4 września. Kapitan Tavernier zo- 
stal zacyłowany w charakterze świadka; ma on 
w razie potrzeby dać wyjaśnienia co do nie- 
których zeznań du Paty'ego. 

Rennes 4 września. Dziś rano o godz. *"/47 
rozpocząi na posiedzeniu tajnem swoje techni- 
czne wywody major Hartman. 

Paryż 4 września. Figaro dowiaduje się, 
że w razie zasądzenia Dreyfusa, będzie wniesioną 
prośba o ponowną rewizję procesu, dla popar- 
cia jej mieli już obrońcy zebrać 27 unieważnia- 
jących motywów. 

Paryż 4 września. Dzienniki syndy- 
katu przepowiadają, że Dreyfus za- 
stanie skazany i uwolniony — że 
mianowicie wina jego uznaną zosta- 
nie 4 glosami przeciw 3, co wystar- 
czy do napędzenia go z armji ide- 
gradacji, ałe nie wystarcza do zasą- 
dzenia, do czego potrzeba przynajmniej 5 
głosów. Też same dzienniki donoszą, że rząd 
napiera na szybkie ukończenie procesu, zwłaszcza 
wobec nowego procesu o zdradę stanu. 

Rennes 8 września. Na jawnem posiedze- 
niu przesłuchano dziś świadka, niejakiego 
Czernuskiego, który opowiadał, że u pewnego 
obcego dyplomaty widział spis szpiegów, jakich 
mają obce państwa we Francji. Na spisie tym 
było także nazwisko Dreyfusa. 

Zapytany przez obrońców o nazwisko t'go 
dyplomaty świadek odparł, że wymienić je mo- 
że tylko na tajnem posiedzeniu. 

Labori, zabrawszy następnie głos zaata- 
kowal komisarza rządowego, Carriera, za to, że 
ściąga świadków z zagranicy na obciążenie Drey- 
fusa — Qzernuski bowiem jest obcym podda- 
nym. — Obrońca wobec tego oświadczył, że i 
on będzie musiał zaapelować do zagranicy i po- 
stawi wnioski o zapytanie państw obcych w dro- 
dze dyplomatycznej, jakie dokumenta im wy- 
dano i kto je wydał. Czernuski będzie raz je- 
szcze przesłuchany pod przysięgą. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Twierdza Chabrol. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Paryż 4 września. Na ulicy Chabrol nie 
zaszło dzisiejszej nocy nie godnego uwagi. Sly- 
chać, że Guerin i jego towarzysze posiadają 
żywności jeszcze na 8 dni. 


Depesza telegraficzne i talofoniczna 


„Dziennika Polskiego“. 


Gesarz w Gzechach. 


Kelchstadt 4 września. Cesarz był wczoraj 
rano na mszy św. w kaplicy zamkowej, a na- 
stępnie udał się do namiotu, celem omówienia 
manewrów, poczem ponowił wypowiedziane dnia 
poprzedniego podziękowanie i zadowolenie z do- 
brego kierownictwa korpnsów tak w całości jak 
i w szczegółach, oraz z działania podwładnych 
komendantów. Po śniadaniu udał się cesarz w 
towarzystwie arcyks. Franciszka Ferdynanda 
wśród dźwięku dzwonów i strzałów możździe- 
rzowych ta dworzec kolejowy. Ulice, któremi 
przejeżdżał cesarz, natłoczone byly publicznością, 
która witała monarchę pełaymi zapału okrzy- 
kami. Cesarz pożegnawszy się serdecznie na pe- 
ronie kolejowym z arcyks. Marją Teresą i jej 
córkami, oraz arcyks. Rainsrem, a także z in- 
nemi osobami, wsiadł do wagsnu dworskiego 
i odjechał z arcyks. Franciszkiem Ferdynandem 
o godz. 12-tej w południe do Wiednia. 

Sytuacja w Austrjl. 

Wledeń 4 września. lnsp:rowana Wiener 
Allgem. Montags-Ztg. twierdzi, że daleko idące 
kombinacje dziennikarskie w połączeniu z kon- 
ferencją szlachty wiernokonstytucyjnej i powo- 
łaniem Chiumecky'ego do Ischl, dowodzą tylko, 
iż te dzienniki najzupełaiej są dezorjentowane, 

Budapeszt 4 września. Budav. Corresp. 
donosi, że wizyta br. Chlumeck'ego u Szelła 
miała charakter czysto prywatny i że Chlu- 


mecky co roku Szella odwiedza; wszelkie 
kombinacje polityczne w związku z tą wizyłą 
są bezpodstawne. 

Budapeszt 4 września. Węgierskie Biuro te- 
legraficzne donosi z Wiednia, iż preze: węgier- 
skiego gabinetu Koloman S:ell, który tamże 
przybył wczoraj wieczorem. Szell zabawi w Wie- 
dniu prawdopodobnie jeszcze przez dzień ju- 
trzejszy. 

Budapeszt 4 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne z powodu, iż dzienniki w 
rozmaity sposób komentują podróż br. Ghlu- 
meckyego do Ratot, nadając jej znaczenie po- 
litycznego faktu, oświadcza, iż podróż ta nie ma 
wcale politycznzgo znaczenia i że br. Chla- 
mecky, jedynie jako przyjaciel Kolomana Szella, 
jak corocznie odwiedzi obecnie go w jego 
dobrach. 

Sprawy serbskie. 

Berlin 4 września. Koresponeent Loc. Ane. 
z Belgradu donosi o rozmowie z ministrem 
Petrowiczem. Minister odparł z oburzeniem 
insynuacię, jakoby spisek antidynastyczny był 
„wymyślony* lub jakoby miano go użyć jako 
środka do spelnienia zemsty. Rozprawa eądo- 
wa będzie najlepszą odpowiedzią 6szczercom. 
W dalszyra ciągu mówil minister o rozkwicie 
Serbji, której budżet w roku 1880 wynosił za- 
ledwie 20 milj. fr. a obecnie 69 miijonór. 
Serbja hołduje słowom Bismarcka, że male 
kraje mogą rozwijać się tylko na tla własnej 
siły ekonomicznej. Do ekonomicznego rozwoju 
Serbji wielce przyczyniła się przychylna polí- 
tyka Austro-Węgier. Minister ma nadzieję. że 
rozprawa wykaża najzupelniejszą prawidłowość 
postępowania rządu. 


Wiedeń 4 września. Cesarz powrócił wczo- 
raj o godz. 10 wieczorem z manewrów i udał 
się do $chónbrunu. Wraz z monarchą powrócili 
także zagraniczni attaches wojskowi. 

Przybył tu wczoraj prezes gabinetu węgier- 
skiego, Koloman Szell. 

Pola 4 września. Z okazji 25-letniej ro- 
cznicy powrotu austrjackiej ekspedycji do bie- 
guna pólzocnego, odbył się tu wczoraj bankiet, 
w którym wzięli udział wszyscy prawie ówcze- 
śni uczestnicy tej wyprawy z hr. Wilczkiem na 
czele. W bankiecie wzięli tazże udział admirał 
Hinke, oraz przedstawiciele arroji, marynarki i 
władz portowych. 

Admirał wzniósł toast na cześć cesarza, 
jako wspaniałomyślnego krzewiciela wszystkiego 
co dobre i szlachetne. 

Hre. Wilczek toastowai na cześć marynarki. 

Wiedeń 4 września. Dowiaduję się, że spel- 
nionem zostało gorące życzenie kraju przez sy- 
stemizowanie nowych jedenastu posad urzędni- 
czych w departamencie budowniczym namiestni- 
ctwa galicyjskiego. 

Wledeń 4 września. Wr. 4ll. Mont. Zig. 
donosi, że w kołach politycznych austro -węgier- 
skich bardzo niechętnie patrzą na terorystyczne 
rządy w Serbji na cddsnie pod sąd dorażny osób, 
które z zamachara Żadnej nie miały styczności 
i oskarżenie ich o zbrodnię. zagrożoną ksrą 
śmierci, na skazywanie za obrazę Milana na 5 də 
10 lat więzienia. Oto dowody tego teroryzmu 
a mocarstwa na Balkanach interesowane nie mo- 
gą ścierpieć, by w ten sposób sztucznie wywo- 
lano w Serbji niepokój. Rząd serbski powinien 
w czas się opamiętać, jeśli nie chce narazić się 
na upokorzsnie. 

Haaga 4 września. Z Transwaalu nadezzły 
bardzo poważne wiadomości. Krueger jest 
zdania, że Anglja nie przyjmie żadnych ustępstw 
gdyż wręcz pragnie wojny. W  Holardji sym- 
patja dla wepółplemienników transwalskiej re- 
publiki objawiła się już w demonstracjach przed 
konsulem angielskim. 

Londyn 4 września. Wojna z Transwaalem 
zdaje się nieuniknioną. Z Johannesburg wy- 
syłają w pośpiechu kobiety i dzieci. Oddziały 
burów zajęły pasma wzgórz na granicy bal- 
zuńskiej i fortyfikują wzgórza ariylarją. 

Paryż 4 września. Agancja Hawasa donosi 
z Pretorji: Zapewniają, że około 2000 Niem- 
ców ofiarowało rządowi transwalskiemu swoje 
usługi. W Johannesburgu aresztowano kilku 
znanych agitatorów, a między innymi pod za- 
rzutem zbrodni zdrady stanu Pakermanna, wy: 
dawcę organu uillaenderów, dzienniza Leader. 

Wiedeń 4 wzześnia. Rosja przystąpiła do 
środkowo-europejskiej konwencji kolejowej z r. 
1886 (Austro-Węgry, Francja, Niemcy, Szwaj- 
carja i Włochy) w sprawie t. zw. normalnego 
toru umożliwiającego bezpośrednią komunikacię 
na linjach głównych w Królestwie Polskiem. Co 
də innych linij jest to niemożliwem, gdyż ich 
tory są szersze, aniżeli tory kolei europejskich. 

Chr,stjania 4 września. W obzcności króla 
Oskara otwarto wczoraj uroczyście nowy nor- 
wegski teatr narodowy. Na galowem przedsta- 
wieniu był cały świat artystyczno-literacki sto - 
licy, pomiędzy innymi także Björnson i Ibsen. 

Strassburg 4 września. Gesarz Wilhelm z 
licznym orszakiem przybył tu dziś na ćwiczenia 
wojskowe. Król saski odwołał swój zapawiedzia- 
ny już przyjazd z powodu niedęspozycji. Cesarz 
wjechał do miasta na czele honorowej kompanii. 

Berlin 4 września. Rozprawa w znanej 
aferze karcianej odbędzie się dopiero w polowie 
października, głównie z powodu, aby wezwani 
na świadków oficerowie po ukończeniu ćwiczeń 
mogli stanąć przed sądem. Trzech winnych 
znajduje się w więzieniu; jeden z nich ofiaro- 
wał kaucję 100.000 marek, aby go wypuszczo- 
no na wolną stopę. Sąd odmówił jednak temu 
i to, jak się zdaje, na Życzenie cesarza, który 
pragnie. ażeby rozprawa wydobyła na jaw zu- 
pelną prawdę. 

Wiedań 4 września. Sprawa adwokata Sziestla 
dotychczas jeszcze nie jest wyjaśuiona. Zdaje się je- 
dnak być wykluczoną ewentualność, że Śchiestl sio- 
strze swej za jej zgodą śmierć zadał. Dziś ma na- 
stąpić otwarcie kasy żelaznej w kancelarji Schiestle, 
gdzie są podobno złożone znaczne obce depozyty. 
Przypuszczają, że znajdzie się tam może pismo, wy- 
jaśniające motywy strasznego czyny. 


ROZMAITOŚCI. 


Wiadomości osobiste. Prokurator państwa p. 
Hayderer powrócił z urlopu do Lwowa. 

Hojne zaplsy. Š. p. Feliks Dobrzański, zmarły 
niedawno w Zakopanem, obywatel m. Krakowa, po: 
czynił szereg zapisów, między inuemi legowal: kra- 
kowskiemu towarzystwu  dobroczynneści 500 zl., 
towarz. Harmonji 300 zł., tow. gimnast. „Sokól* 
200 zl., przytulisku uczestaików powstania z r. 1863 


200 zł., ma szkołę polską w Białej 200 zł, na gi- 
mnazjum polskie w Cieszynie 300 zł., towarzystwu 
szkoły ludowej 100 zł. 

Awantura z dragonami. W sobotę rozegrała 
się w Podgórzu niebezpieczna awantura. O dziew- 
czynę pokłócili się cywilni z dragonaini, którzy rzu- 
cili się ławą na pierwszych, raniąc ich szablami. 
Dragoni tak się rozochocili, Że ustswiwszy się na 
moście podgórskim, atakowali także spokojuych prze- 
chodniów i zatrzymywali wozy. 

Śmierć na manewrach. Podczas odbywających 
się w Lublinie manewrów wojskowych, na których 
przez jeden dzień obecny był ks. Imeretyński w to- 
warzystwie jenerała Puzyrewskiego, wydarzył się tra- 
giczny wypadek. Z jednego skrzvala na drugie miał 
udać się z rozkazami adjutant jednego z jenerałów, 
oficer niewiadomego nazwiska. Na polu którędy wy- 
padia jego droga, miano zacząć strzelać za chwilę. 
Przestrzeżono adjutanta, ażeby wstrzymał się, lub 
wybrał inną linję komunikacyjną, lecz on odpowie- 
dział z brawurą, że jeszcze zdąży minąć xię z pierw- 
szym strzałem i popędził naprzód. W mgnieniu oka 
potem zaświstały kule i jedna z nich trafiła w skroń 
śmiałego oficera, kładąc go trupem na miejscu. 

Mlejskis biiro pracy plac Bercardyński 1. 15 
ma do rozdania zaraz miejsca dla 50 robotników 
ziemnych, 30 robotników do tłuczenia kamieni, ku- 
oharza, furtaana, 20 slug, 11 kucharek, 3 nianiek, 
4 pokojowych, nauczycielki Niemki, szwaczki, 10 
robotnic do fabryki tutek ? ekspedjentki nut, znsjącej 
muzykę z miesięczną płacą 25 zł. - 

Poszukują zajęcia: kucharz, ogrodnik, kowal, 
ślusarz, uczeń kupiecki, dozorcy, lokaje, służba go- 
spodarska, subjekci, kelnerzy itp. 

Poświęcenie kaplicy. W Przegini duchownej, 
wsi przynależnej do parafji w Rybnej w okręgu kra- 
kowskim, liczącej około 900 mieszkańeów, w dniu 
31 sierpnia b. r. odbyło się uroczyste poświęceaie 
nowo zbudowanej kaplicy publicznej. Kaplicę tę wy- 
budował swoim Kosztem rolnik w Przegini ducho- 
wnej zamieszkały, p. Mikolaj Marcbewka, kosztem 
okeło trzech tysięcy zł. 

Odsłonięcie pomnika Kościuszki. Z Jasła do- 
noszą, Że wczorajsza uroczystość odsłonięcia tam po- 
mnika Kościszki wypadła wspaniale. Publiczności ze- 
brało się mnóstwo. Pod pomnikiem przemówili bur- 
mistrz miasta p. Metzger i prezes komitetu. p. Adam- 
ski; poświęcenia pomnika (dłuta T. Błotnickiego) 
dokonał ks. Sroczyńzki. 

Imieniem Związku „Sokołów,“ którzy w dniu 
wczorajszym urządziła tam zlot, przemówił p. Ulmer 
ze Lwowa a od włościan złożył hołd pamięci boha- 
tera w sukmanie — włościanin Drewniak. Kantatę 
odśpiewal chór „Sokołów. * 

U stóp pomnika złożono liczne wieńce. 

Klęska myszy. W Mokrzanach wielkich pow. 
mościskiegó zniszczyły myszy wyki, owsy, koniczyny 
do niebywałych rozmiarów, a nadto zachodzi po- 
ważna ebawa o zasiewy jesienne. Podania do staro- 
stwa o komisje nie stanowią nic prawie, bo mają 
one na celu zmniejszyć podatek tylko, trzeba tu innej 
rady, a mianowicie środka do wytępienia tej plagi. 
Poprzednio rozsyłano na koszt krajowy bakcyle tyfu: 
sowe Lófflera, lecz te okazały się bezskutecznymi. 
Chodzi więc o zastosowanie innych środków przeciw 
pladze. Sprawa jest piekącą. 

Ćma „mniszka brudnica.* Lasy okolic Szcze- 
kocina zostały literalnie zasypane motylami straszli- 
wego dla lasów iglastych owadu, „mniszki.“ W do- 
braca Słupia w przeciągu dwóch dni zebrano prze- 
szło 40.000 sztuk tego owadu kosztem 400 rubli. 

Awantury na wyścigach. Z Pesztu donoszą : 
Podczas wyścigów w Alog, w niedzielę, przyszło do 
wielkich skandalów. Publiczność oburzona na po- 
rucznika Kretzbrucha, w którego zwycięstwo po: 
wszechnie wierzono, że nie wygral biegu, a przypu 
szczając, Że uczynił to rozrayśłnie, rzucił: się nań i 
wśród wymyślań, okropnie pobiła. Żandarmi musieli 
wkroczyć z dobytą bronią. Wyścigi przerwano. 

W Klelcach odbyl się w niedzielę uroczysty 
cbchód złotego jubileuszu kapłańskiego ks. biskupa 
Tomasza Kulińskiego. 

Upały ogromne vanują w Anglji. W środę 
dnia 23 sierpnia termometer Celzjusza pokazywał 
310. Przez dwa dni w Londynie i na przedmieściach 
nie spadła ani kropla deszczu. W Anglji, która zna- 
ną jest z wilgotnej atmosfery, podobna posucha jest 
czemś wyjątkowem. Wszędzie odczuwać się daje 
brak wody. We wschodnich dzielnicach Londynu 
ograniczono używanie wody z wodociągów i zabro- 
niono polewania ogródków 

W południowych hrabstwach wybuchają w la- 
sach i na pastwiskach pożary, któr: zniszczyły zna- 
czna przestrzenie. Kolo Boraemouth las, znany pod 
nazwą Talbot Wood, ploną? przez kilkanaście godzin 
i zaledwie zdołano ugasić pożar. Przeszło 4000 
drzew padło pastwą ognia. Rolnicy muszą bydło 
karmić sianem, gdyż trawa zupełnie zeschła, Liczne 
fsbryki, w których zapomocą wody vdbywa się ruch, 
musiały zastanowić pracę. Z Pembrokeshire donoszą, 
że owce muszą iść całe mile do miejsca pojenia, a 
powracając, padają z osłabienia. W Tamizie stan 
wody jest jeszcze zadowalniający, ale w razie dłuż- 
szego trwania posuchy i w tej rzece nastąpiłby 
gwiltowny ubytek wody, skutkiem czego stanęłyby 
liczne przedsiębiorstwa przemysłowe. W Londynie 
dziesne zapotrzebowanie lodu wynosi 2000 ton. 

Automobile w służbie wojskowej. Oddzialy 
sanitarne wojsk niemieckich czynią obecnie próby 
z automobilami, przekształconymi w wozy ambulan- 
sowe, które slużą do przewożenia chorych i ran- 
nych. Automobile te są zaopatrzone w motor nafto: 
wy o sile pięciu do sześciu koni. Jedno napełnienie 
motoru naftą wystarcza, aby automobila poruszała 
się z znaczną chyżością przeszło 15 godzin. Gdy 
automobila znajduje się w spoczynku, moter ten 
jest używany do wytwarzania dymamoeięktryczności, 
która służy do oświetlenia wnętrza wozu przy po- 
mocy lampek żarowych tak, że ambulans zmienia 
się w salę operacyjną. Lekarze niemieccy uważają 
tę innowację za bardzo koczystną, a wojskowość cie- 
szy się z tego, ponieważ w tem sposób zaoszczędzi 
sobie koni, których brak daje się zawsze w ciągu 
wojny odczuwać. 

Teatr litowski. Z Polągi donoszą do warszaw- 
skiego Kurjera colsiennego, że przed tygodniem 
odbyło się tam pierwsze w kraju przedstawienie te- 
atralne w języku litewszim. Greno oryginalnie napi 
sang komadję pt.: „Amerika pirtije® — co znaczy 
„Do Ameryki“. Sztuka przedstawia oszusta, wylu: 
dzsjącego od włościau pieniądze i uciekającego z nie- 


mi do Ameryki. Po za tem. dokładnie i z pownym |. 


talentem, autor maluje stosuaki ludu litewskiego. 
Sala teatru odświętnie na ten dzień przybrana zie- 
lenią, był:. przepełnioną widzami, nietylko z pośród 
mieszkańców Polągi i okolic, ale również : kąpieło- 
wiczów, którzy chociaż nie rozumieli po większej 
części języka litewskiego, śpieszyli jednak p:witać go- 
rącymi oklackami ten pierwszy głośniejszy objaw ru- 
chu umysłowsgo i literackiege Litwinów. 


cie, 


poładniawej 72:—, Akcje tramwajowe 464'—, 
Elbethai 256'50, Akcje koi. Półaccnej 232'10, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 
Muranji 38950, Akcje pragskiego Tow. żel. 1410:—, 


Palenie clał przy pomocy płynnego powie- 
trza. Z Nowego Jorku donoszą: Przed niedawnym 
czasem utworzyło się tutaj towarzystwo, aby urzą- 
dzić krematorjum, w którem płynne powietrze ma 
być zsstosowane do palenia ciał. Towarzystwo zaku- 
piło cmentarz w pobliżu miasta Nyack, oddalonego 
o 27 mil od Nowego Jorku, na którym ma być wy- 
budowane krematorjum. Plynne powietrze ma do 
pieca elektrycznego wprowadzać tlen, a spalenie we- 
dlug tej nowej metody ma następować natychmiast. 
Wielka, artystycznie przybrana hala dla uroczystości 
pogrzebowych i przechowywania urn będzie zbudo- 
powane w Nyack, a podobny budynek będzie wysta: 
wiomy także w Nowym Jorku, z którym ma stać w 


związku także osobmy hotel dla gości żałobnych. Je- 


den z dyrektorów nowego towarzystwa jest zdania, 
że proces z plynnem powietrzem rozwiązał kwestję 


grzebania: nie pozostawia wcale nieprzyjemnego wra- 
żenia i nawet krewni zmarłego mogą być przy spa- 
leniu, nie będąc dotknięci w swych uczuciach. 


Papież swatem. W ubieglym tygodniu odby 


się w Rzymie ślub hr. Aleksandra Marliniego, syna 


gubernatora Erytrei z księżniczką Ruspoli, córką 
wielkiego mistrza pałaców papieskich. Wypadek ten 
obudził w kołach arystokracji rzymskiej żywe zaję- 
bo związek ten połączył dwie wrogie rodziny 
z arystokracji papieskiej i królewskiej. Książę Rus: 


poli, jako wierny dygnitarz papieski, nie chciał zrazu 


słyszeć o związku córki z synem dygnitarza włoskie- 
go króla. Prośby i błagania księżniczki i księżnej, 
nie zdołały zachwiać księcia i biedna narzeczona 
podupadła na zdrowiu wskutek tęsknoty. Pewnego 


dnia, będąc na audjencji w Watykanie, opowiedziai 


książę Ruspoli papieżowi o swoich kłopotach z cór- 
ką. „Mój Boże — zauważył dobrotliwie Leon XIII 
— jeżeli się tak kochają, pozwól im się pobrać!*. 
Książę osłupiał, ale wobec takiego wyroku nie zwle- 
kał dlużej z zewoleniem na związek, który zbliżył 
„Czarną“, t. j. papieską i „bialą* t. j. królewską 
arystokrację. Tym sposobəm papież uszczęśiiwil 
dwoje ludzi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 4 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje ansir. Zakł kredyt. 87-'75, Akcje węg. Zakł. kred. 
389—, Akcje Anglobanku 151'50, Akcje Unienbanke 


309'50, Akcje Laenderbanku 240:50, Akcje Bankvereinn 


27250, Akcje Bodencredit 460'—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego --'—, Akcje kol. państw. 848**/,, Akcja kolei 
Akcje kot, 


—' —, Akcje alpiny 23880, Akcje Rima 


Akcjs fabryki broni 210—, Akcje tureckie tytoniowe 


140—, Oblig: węg. indem. 93:40, Renta majowa 100'25, 


Austr. renta koromowa 100'35, Węg. renta koronowa 


95'45, 56 i.listy Tow. kred. ziem. 93-80, 4*/, listy Banku 


kraj. 97:50, 4*/,*/, listy Banku krej. 100:50, 4*/, listy 
Banka hipot. 56'50, 4*,/9/, listy Banka hipot. 100:—, 
50/ listy Banka hipot. 110—, 40/, Gal. oblig. propinac. 
97—, 49, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9560, 4*/, Pożyczki 
ma Lwowa 9280, Losy tureckie 6080, Marki 58:90. 
Ruble 127". 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4 września 1399 =“. 
HOTEL EUROPEJSKI. J. Koniecka z Krakowa Dr. 
S. Czykaluk z Tarnopola. M. Wetzlich, Ks. J. Jaworski z 
Warszawy. A. Janko z Grosskoschetz. W. Kuryłowicz z 


Mielnicy. S. Krimer z Odessy. W. Krzyżanowski z Lissy. 
E. Heks z Rzeszowa. 
Schstzel z Brzeżan. L. Ziorska z Buska. H. Kożucho- 
wski z Włoch. W, Bramirski 
lowa z Firlejówki. N. Lippoczy z 'Thelay. M.; Udrycki z 


S. Touder z Krakowa Dr dJ. 


z Chaszczowa. M. Schel- 


Mostów Wielkich. J. Baciłek z Sanoka. M. Nowacka z 
Krecowa. K. Weydlich z Podola ros. B. Jocz z Prze: 
myśli. 

Niadesłane. 


RsbepRa i2 mie pochoćzi od redakcji, kiórs taż mu Miers 
ar jebie tsdmej xx wię odpowiedz'miności). 


Przenió*łem mój instytut. dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej l. 6, na ulicę Kopernika |. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobam wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar- 
dła i uszu. 764 1—21 

Instytut otwarty prez cały dzień. 


Dr. dentysta M. Wiktor. 


Dr. stanisław Korytko 


otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie przy ulicy 
Czarneckiego l. 10 806 1—3 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska I. 6 
nie tylo nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
składające się z kilku lekarzy specjalistów. 


nr. 17 z dnia 1 września 


wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo ukoli- 
cznościowych artykułów 
a humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


SS Egzemplarz 20 ct. TĘ 
Prsnumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejsciem- 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem i wygodami, na dnie, tygodnie 
lab sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 

Biiższych informacyj udzieła zarząd. 


„Flirt  „Kraj” 


najlepsze tutki i hibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 
wyrobu 
R. W. Niemojowskiego 
188 1-? we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


raźnie, wanny i (tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


ul. Akademicka L 10. 


otwarte codziennie od godziny 

rano do 9 wieczorem; w niedzielę 

i święta zaklad otwarty tylzo 
do godziny 3 popolndniu. 


Łaźnia dla pań 


każdego piątku od g. 2—7 wieczorem. 


niania o a dia 


Tunne FT 


emuzsanzaimo= prici ua aru « 


san all m 


4 
(44; 
Jerzy Ohnet. 
tulą; dalszy) 

Nachylil się teraz do ucha Tragomera i 
szepnął : 

— Zostawmy ich samych, powrócimy tu 
za chwilę. A ponieważ oczy mnie palą, 
chciałbym zaczerpnąć trochę świeżego po- 
wietrza. 


Wyszli z salonu, a panie nie zauważyły 
ich nieobecności. Zanadto były zajęte Jakó- 
bem, który po dwóch latach cudem zaiste po- 
wrócił. 

Rodzina połączona na nowo, nie pozosta- 
wala sama długo. Jakób wyszedł i prosił przy- 
jaciói, aby powrócili do salonu. 

W środku salonu, oświetlona siabem świa- 
tłem dziennym, wpadającem przez małe okienka, 
stala trochę blada panna de Fróneuse i ocze- 
kiwała na zbliżenie się Tragomera. 

Czyż naprawdę kochała go, nim go tak 
bezlitośnie odtrąciła od siebie? 

Ta dumna i poważna dziewczyna nie na- 
leżała do tych, które tajemnice swego serca 
zdradzają lekkomyślnie. Patrzyła na Tragomera, 
nie spuszczając z niego oka, a silny Tagomer, 
człowiek olbrzymiej postaci i z herkulesowemi 
ramionami drżał z wewnętrznego wzruszenia. 

— Chcialam wlaśnie z panem pomówić, 
panie de Tragomer — rzekła Marja de Fró- 
neuse silnym i pewnym głosem. — Przed sześciu 
miesiącami, nim pan wyjechałeś, podałeś mi 
pan na pożegnanie rękę, a ja moją złożyłam 
w dłoń pańską. Zrobiłeś pan te, aby mnie 
uprosić, bym zapomniała o moim gniewie i ja 
zgodziłam się na to. Być może, iż wtedy nie 
uczyniłam tyle, ile pan sobie życzyleś ; ale to 
było wszystko, co panu w owej chwili dać 
moglam. 

Od tego czasu zyskałeś pa: wielkie prawo 
do naszej wdzięczności, a břat mój twierdzi, iż 
tylko ja edna mogę panu p: dziękować jak się 
należy za jego pelne ofiar poświęcenie. 


Serce moje jest też przepelnione wdzięczno- 
ścią dla pana, a nie należę do tych, którzyby 
zapominali o usługach i wyświądczonych do- 
brodziejstwach, a jeżeli mam dać panu dowód 
tego, to powiedz pan, a jestem gotowa uczynić 
wszystko, czego tylko pan zażądasz. 

Oczy Tragomera zaszły izami, a usta mu 
zadrgały; chciał coś powiedzieć, ale nie mógł 
wymówić ani słowa. Wyciągnął do niej niepe- 
wnie rękę, a gdy ciągle jeszcze nie mógł zna- 
leść słów i wskutek silnego wzruszenia oddy- 
chal ciężko, podała mu Marja na nowo rękę i 
rzekła: 

— Czy pan chcesz, abym panu po pańskim 
powrocie dala tę rękę, o którą pan prosileś 
przed wyjazdem? 

Tragomer chwycił tę rękę, uścisnął ją ser- 
decznie, przycisnął do ust i pochylając się, jak 
przed obrazem świętej, rzekł: 

— Tak, na zawsze! 

— Zatrzymaj ją pan zatem. Ale nie zapa- 
minaj pan o tem, iż raprawdę należeć będzie 
ona do pana dopiero wtedy, gdy nazw.sko tej, 
która ją panu daje, będzie wolne od wszelkiej 
piamy. Zostanę pańską żoną, Krystjanie, ale ão- 
piero wtedy, gdy będziesz pan mógł pojąć mnie 
za zgodą wszystkich. 

— Bądź pani spokojną, Marjo, ta chwila 
nie jest już tak bardzo daleką. 

Byli bardzo szczęśliwi, a Marenval tryum- 
fowal. Zdawało mu się, że to on jest wiaściwą 
przyczyną tego wesela. 

Czas upływał bardzo prędko i zapadała już 
hoc, gdy pani i panna de Fróneuse zdecydo- 
wały się nareszcie opuścić jacht. 


X. 

Mr. Harvey mieszkał w bardzo pięknym 
domu na Grosvenor-Square. Jak w Paryżu, tak 
i w Londynie posiadał zupełnie urządzony dom. 

Co roku wywabiala go ze sobą jego córka 
na dwa miesiące do Londynu i bardzo często 
ten lub ów z synów miljonera tam yo odwie- 
dzał. Do pobytu w Angiji czuli mniejszą niechęć 
niż do pobytu we Francji, gdyż w pierwszej 
czuli się mniej obcymi. Przyzwyczajenia, spo- 
sób myślenia, ubiór i gust byly we Francji dla 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 września 1899 r. 


iż w ciasnych granicach francuskiego Życia tu- 
warzyskiego brakuje im tchu. Nieraz mieli 
szczerą ochotę na jakimś wieczorze ściągnąć 
surdut i biały krawat sckować do kieszeni. Ży- 
cie w Anglji, gdzie większą część dnia przepę- 
dza się na świeżem powietrzu, było przynaj- 
mniej jakimś odwetem za wieczorne zamknięcie 
w salonie. 

Redzina Harveyów znajdowała się więc 
jedną nogą we Francji, drugą w Anglji. Tryum- 
fowała jednak Francja, ponieważ brabiego Jana 
de Sorege uznano za narzeczonego. 

Od czasu, gdy Tragomer przybył do Lon- 
dynu ma jachcie „Magie* i na nowo zaczął by- 
waé w domu Harveya, zdawało się, iż czar So- 
rege'a poczyna znikać. Najmłodsi bracia miss 
Maud, Filip i Edward, byli wlaśnie w Londynie, 
a zapał cowboyów dla olbrzymiej postaci Tra- 
gomera był bardzo znaczny. Filip oświadczył 
swej siostrze bez ogrodek, iż powinna sobie 
była wybrać męża takiego, jakim byl Bretończyk. 

Upodobanie braci do szczerego, dumnego 
t trochę szorstkiego Krystjana nie pozostało 
z pewnościa bez wpływu i na siostrę — gdyż 
od czasu, jak jacht „Magie* stał na kotwicy pod 
bulwarem Tamizy, była już dwa razy na po- 
tładiie i zaprosiła Tragomera i Marenvala na 
ubiad Prócz tego riemal co dnia spotykała się 
z obydwoma Francuzami w Hyde-parku. gdzie 
z braćmi jeździło konno na spacer w lekkim 
truchcie, co tych centaurów tak strasznie mę- 
czyło, że tylko porządna partja krikieta w „Lord 
Cricketgroung* mogła tych dwóch dzikich do- 
prowadzić do równowagi. Tragomer wywijał 
przytem młotkiem z siłą, która niemało przy- 
czyniła się do pozyskania wzgiędów obu braci. 

W wilję dnia, w którym pani i panna de 
Fróneuse wstąpiły na pokład jachtu, byli Tra- 
gomer i Marenval na swym zwykłym spacerze 
i nad brzegiem serpentyny spotkali miss Harvey, 
idącą piechotą, podczas gdy służący i powóz 
szły za nią, 

— Gdzież są pani bracia? — zapytał za- 
raz Krystjaa, gdy podali sobie ręce — czyżby 
się pani sprzeniewierzyli ? 

— Są w klubie strzeleckim na jakiemś 
bardzo zajmującem strzelaniu premjowem. Pój- 
dziemy dalej? 


— Owszem, chedźray. 

Wzięli młodą dziewczynę między siebie i 
poszli dalej na spacer. Po Erótkiem milczeniu 
odezwal się Krys jan tonem poufayra: 

— Miss Harvej, czy przypominasz pani 
sobie jeszcze pewuą rozmowę, którą prowa- 
dziliśmy przed sześciu miesiącami, tego wie- 
czora, gdy mnie pani przedstawiono ? 

— Oh, doskonale, a od tego czasu my- 
ślałam o niej nieraz z bardzo wielkiem zaję- 
ciem. Chodziło o dawnego pańskiego przyja- 
ciela, Jakóba de Fróneuse'a, a to, co mi pan 
Gpowiadałeś wtedy wywarło na mnie głębokie 
wrażenie. Zdawało mi się, iż pan jesteś o jego 
niewinności tak silnie przekonany, że nieraz 
pytałam się sama siebie, co możnaby uczynić, 
aby jej dowieść. 

— Tego wieczora powiedziałaś mi to pani 
przecież krótko i węzlowato — odparł Krystjan 
z uśmiechem. — Obesziaś się pani ze mną na- 
wet bardzo źle, ponieważ nie chcialem ni- 
czego przedsięwziąć na korzyść mego przy- 
jaciela. 

„Gdyby który z moich braci zostal nie- 
sprawiedliwie skazany* — rzeklaś pani — nie 
spoczęłabym, ani odetchnęła jednej chwili i nie 
cofnęlabym się przed niczem, aby go uwolnić". 

Nawet Sorege dociął pani z tego powodu 
bardzo delikatnie, nie mógi jednak uspoknić 
pani. A względem mnie byłaś pani wprost 
niegrzeczną. Na szczęście uspskoiłaś się pani 
wkrótce i nasz stosunek nie ucierpiał bynaj- 
mniej wskutek tego pierwszego starcia. 

Miss Harvey spojrzała na Krystjana ba- 
dawczo. 

— Dlaczego pan powracasz do tego przed- 
miotu, skoro on się okazał dla pana tak nie- 
korzystnym? Zaam pana jednakże dostatecznie 
i wiem, że nie czynisz tego bsz jakiegoś za- 
miaru. Czy dla pańskiego przyjaciela zmieniło 
się coś na lepsze? A może otrzymałeś pan do- 
wód jego niewinności ? 


Tragomer szedł spokojnie dalej, spuścił 
glowę i nie patrzył wcale na młodą dzie- 
wczynę. 


— Czy można z panią mówić zupełnie 
otwarcie, miss Harvey? — zapytał. — Czy 
góry Ameryki umieją milczeć, gdy je się o to 


prosi? W takim razie miałyby wielką prze- 
wagę nad kobietami europejskiemi, które nie 
mogą się oprzeć chęci mówienia i które naj- 
lepszego swego przyjaciela wydałyby pod nóż, 
aby tylio mogły powiedzieć to, co ich Świerzbi 
w język. 

— Pod tym względem kobiety Ameryki 
równają się mężczyznom — odparła miss Her- 
vey — możesz im pan spokojnie powierzyć 
tajemnicę, raczej dałyby sią zabić, niż zdradzić 
ją. Jesteśmy zawsze jeszcze dzikiemi, zapamię- 
taj pan to sobie i posiadamy tak samo ich 
cnoty jak i zalety. 

— A więc, zaufam pani i dam pani po- 
znać nasze plany... Widzę wprawdzie po Ma- 
renvalu, że radziłby mi większą wstrzemię- 
Źźliwość, ale mimo tego odważę się na to. 

— (Odważ się pan, — rzekł Cyprjaa — 
tylko musisz pan najpierw objaśnić miss Har- 
vey, jakie następstwa może mieć nasze przed- 
sięwzięcie dła osób, znajdujących się z nią w 
bliskich stosunkach... 

Maud stanęła nagle i zapytała, blednąc. 

— Masz pan może na myśli pana de 


- Soróge ? 


Tragomer spuścił glowę. 

— Marenval miał zupełną słuszność, gdy 
chciał odrazu wyjaśnić wszystko. Widzi pani, 
miss Harvey, jak panią już pierwsze słowa 
niepokoją i jak niebezpiecznem jest dla mnie 
wystawić na próbę milczenie pani wobec jej 
wlasnego interesu. 

Policzki miss Harvey odzyskały znowu 
swą dawną cerę, a idąc dalej, rzekła: 

— A zatem pan de Sorège jest w tę 
sprawę zawikłany? Nie sądź pan przecież, abym 
sama względem niego mogła i chciała się lu- 
dzić! Cóżbym była za jedna, gdybym nie 
chciała pozaać całej prawdy o człowieku, któ- 
rego nazwiszo mam nosić? Gdyby popełnił 
jakiś haniebny czyn, czyż byłby mniej winny, 
gdybym za niego wyszla? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nich nie do zniesienia. Silni, młodzi ludzie czuli, 
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Moroszkiewiczo wej 


A BBAZIA Pensisn Exquisito plerwszo- 
rzędny, VILLA MASCAGNI, 
ZABIORE położenie na wybrzeżu 
orskiem, elektryczne oświetlenie, 

Sód górska źećdlana. 1419 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


watowane 
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Wszelkie przybory 


DEDRÝ: przy ul. św. Mikołaja 1. 15, I piętro, — rozpoczyna się nauka dnia a b 
pe 1'/, cenia cd wyżu. K kove wetniene oå 5 września b. r. -- Wpisy uczenie dochodzących, pensjonarek i półvensjo- do pisania, rysowania i malowania 
Koce włosienne. "BR A) 16'-- | uarek przyjmuje poleca najtaniej 788 1-4 


Bro, wizyłewo. ziproszenii, karty i Esty Materace z morskiej Zofja Horoszkiewiczówna. 


S. MOTYLEWSKI Seyfarth & Dydyński 


ślnbne, wykonywa po niskich cerach rośliny ./.5% 
zakład wb rh e ah Antoni Przy- Sienniki o p —90 | —— ea + i i 
oka przedalorndha. | ; > r. NOO TWW: Wei EE. AN 
KRZYSZKOWSKI Poszewki . F on —6 la . 
jahati ziemskie, większe 1 mni jsze, Łóżka sztabowe i Ap | 22885:00 
także i małe gospedarstwa-dzierżawy, Lwów, plac Marjacki | 6 „ |3— 


jako też zamiary połeca | poszukuje kon- 
gesjonowana Agencja „HELIOS* Dominiku 
Iwanowskiego, Lwów, Słowackiego 2. 


Bieliznę damską i a a chuste zk”, rę 
czniki, płótna, schifftony, dywany, kapy, 
portjery, firanki, poleca najtaniej magazyn 


J. Drexlera i Synów 


pl. Kapitulny I. 2 we Lwowie. 
Cenni i próbki n: żądanie. 


Do Paryża 


VOPOLNICHA 
"WE 


(obok hotelu Francuskiego) 


W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym 


W. NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


(ul Kościuszki 1. 14.) 


polecaja : 


NO francuskiej nczę praktycznie bez Koszule męskie p» 1.90, 2.25 do 3. 
podręczników. Także konwersacja 5 z kołnierzami i man- 
zbiorowo. L. T., Pańska 21, szetami przysz) tymi po 2.85 do 3.50. 
Kołnisrze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 


M. 
A BaF- Lwów, Akademicka 3, I. piętro. 


II. oficyny. 


łenina potaninła pół kilo 34 ct, tylko : : 
ge handin Leonara Soeckiego *e E: kais r a SĘ - ii ! wpi-y uczenie dochodzących, miejscowych i półpensjonarek roz- 
Lwowie ul. Batorego 2. 769 R eliane, eo i a 2 PrE poczyneją się d. 30-go sierpnia, nauka szkolna b-go września. 
zet salę francuski, kura- __ 3.50 za sztukę . = A » f 
Znakomity konia E A Skarpetki | pończochy męskie weł- ag 4 $ = a = gtnmazjam wpisy Ae ies z 
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka o E fildecosse od 20 ct. l LI 5 b Ta plaster (i IJ o | Í y, gramina wstep -g0 września — lešcje 0-go września D. r. 
a 


za 
BUD ch ów pe ai! 27 Haweloki I Bnndy angielskie i krajowe 


wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumow: i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztnkę, 
Koce angiełokie gładkie i imitacja ty- 
grysiej pt do okrywania łóżek 


3 50, 


Do a Uznany najlepszy środek 


przeciw nagulotkom, mabrzmiałościom itd. 
Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


OGODOQGOGODODODCOQODOGODOGIQOODOGOGODDD00000000909070 
Założony w roku 1853., 


DOM BANKOWY i KANTOR WGRA 
pod firmą: 


byen tto Leonarda Soleckiego 


we mówie ul. Batorego l. 2. 


Rfajątok 365 m. w jednym kawałku, z 
WŁ dobrymi bndynkami, z całym inwen- 
tarzem żywym około i(0 szt, blisko 


Gamay baka i00 lalka fi | | Parna’ anglaki i kojoweo i wy Peed ądać. SETA Y da rte AUSUST SCHELLENBERG i SYN 


większeyo miasta i przy s'mej stacji kol., 
ornej gleby 300 morg. (pożeczu), 450 m. 
lasu, po części rębny dochodów do 
4006, cena przystępna, może być za- 
mieniauy. — Nad Dniestrem obszar 781 
m. z lasem w jednym |omplessie do 
sprzedania Bliższej wiadomości 


Weda kolońska : 
ska i angielska 
Wyrohy ze skóry jak pularesy, torby, 

kufry, torby na «kta, skatułki i torby 
Ek: do +00 za sztukę. 
Cza najrozmaitszych form do po- 


perfumerja francu: Do nahycia w wszystkich aptekach. 1501 1—? 


= ~g Sni, 23 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikołascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu i Fleischman, J. Krzyżanowski; 
Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch: w Kełomyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 


i monety, 


O a eo 


udzieli 


A 
æ umzwZNA 


we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, | 


w 
> . A > ży i polowania od 1 zł. a Big W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Samborze J. Lepiankiewicz ; : e 
W. pan Janiszewski w Kołomyi ul $o- a Ya P Lg" i a wyrzulyý, Ky Czerni h Grab Herold. ą i 
ieski ąwszy. i w Czernlowoach Grabowicz i Hero 
SLI Rękaw lozxi tylko angielskie jak glacce iszczy p iegi ed: = Losy na spłaty miesięczne 


ospie i wy- 
gładza płeć: Wschodnia pasta ple- 
kności 35 ct. Mydło ze soku ilij 
35 ct. (Setk: podziękowań do 
przeglądnięcia ., poleca Droguesja 
Lunga & Pilarskiego 
we Lwowie, przeniesiona z h.t lu 
Georya ma ul. Akademicką 1. 3. 


pod jak uajkorzystniejszymi warunkami. 


irchowe, łosiowe, n'cianne, jedwa- 8 
iosowań „NADZIEJA* + nasi roczna zir 1.70, 8 
Q 


bne, wełniane i futrzanne, 

Bnclki męskie robione podług naj- 
świeższych forn jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburęskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | cylindry Habiga i anglel- 
skie do pory rrku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—5 


|saly egzaminowany szuka prsady od 
pazdz ernika. Adres: Mostki p. Ożydow. 
3 Wydawnictwo pazet 
wy), zawarty w stalowych kapsiach, służy pa prowincji złr. 1.80. 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających mapo- 
jów musujących (jak wody sodowej, te- 
monlady, 8zempana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego celu przeznaczonej finszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 
60 ct., mniejszych 40 ct. Jedyny skład dla Galicji wschodniej w e. k. 
cyrkularnej aptece A. SKLEPIŃSKIEGO we Lwowie. 


seba młoda inteligentna, zdolna do go- 
spodarstwa i kuchni, poszukuje p: sa- 
dy do zarządn domu. Zgłoszenia £, P 
poste restante. 892 


Q 
Q 
płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo- 


Hendel herbaty i kawy 


EDMUNDA R! aii 


wa twowie, plac Marjacki i. 10. 


moz mający długoletnią praktykę 
w najwyższych domach arystokraty- 
eznych, poszukuje posady w miejscu lab 
na prowincji albo za granicą. Łyczaków 
22, A D, drzwi 55, 8:4 


eciellstów, ogrodników, maszynistów, Cenniki na żądanie franko. 
gorzelników, kluczn:ce, panny służące, | So=m= mman Pół kilo cukru w głowie . 21:/ ct poleca 
SE. | pea lenr oraz wszelką pół „ kawy Cejlon . =- F- r at, 
poleca binro Wereszezyńskiej, © ół smalcu bezwonnego 34 ct 
WEST s5] Pierwszorzed |” "masł. ZAcOŃACO AB 
P „ masła św:eżutkiego 48 ct 
; a OR uy pół -» masła deserowego . 72 ct bezpośrednio z Uhin sprowadzon 
Ww". pe urzędniku w wieku średnim, WZOROWY 1 pół „ mąki pszennej . 81 et p P 3 
przyjmie opiekę sumienną nad dziećmi ciemno naciągając} Z wybornym smakiem 


Wszelkie krupy i inne 
towary 775 1—6 


po najniższych cenach 


i aromatyczną wonią: 


nie mającemi matki Inb w innym cha- 
rakterze odp-wiadaącym inteligentnej 


osobie; adres B. B. Drobowyż. 889 Nr. Dh 


Congo czarna . 
S8ouohong ,. 


PENSYONAT 


Zu 


sensacyjne powieści 


ulica Halicka l. 3, Ih eing A la ai 


okej I. 8, Cenniki wysełam na żądanie franco 


l. pliętro. 1-1 


pW O wa 


d t 3 ZG a 4 zbioru n majowego dk: À 
a g Grodzkie KA (zakład naukowo-wychowawczy) EWA tylko w handlu DEE arie 20 -1 TREE. 
dla uczniów szkół średnich, uczęszczają- Id bajecznie tanią ceng "BD Wyslewki z © jah herbat = hin 
cych do szkół publicznych i prywaty- można nabyć w / dministracji d d all nt ; LR SE » Z najlepszych berbat. , . . 
d HK M M IE PONAC a aa Ź : SEINA ceny bata azeęzamo na 1, kilo w paczkach po 
3 „ŚMIGUSA”i „MÓD PARYSKICH kilo. 


Lwó», ni. Akademicka i. 10 filja Targowica miejska. 


zarobi wiele pieniędzy, tto się zwróci do 


„Mercator 63” 


poste restante Zwittau, Morawa. 
=- 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


(Przedruk nie będzie płacony) 


OBWIESZCZENIE. Miłość zwycięża 


wraz z przesyłką pocztową 50 ct Sen 
OQCCOOCO©O©C©EGO©EO©G©GO JESIENNY JARMARK lat istniejący S i k bi t Qo Lwowa przjchodzą: | cno wurzedp.| popol. | wiecz.| moc Ze .wowa odohodzą: | rano |prze1p.| popoł. | wiecz. 11050 
e = > raszna KOoDIela z Krakowa”, . 606 | 946 | 13*| 610 | 955 | do Krakowa. . 410| 845 | 2-5ge| 640 | 11250 
N a czasie!!! 19 na konie handel suäna i 8 z Pedwułoezysk ( ław. dw.) «30 | ROB | 236*| 5-40 | 10:26 | do Podwotoczyśk z gł. dw.| 615| 9-35 | 1-56*| 720 |1L10 . 
W ż ka i ik w Krakowie. ; i ' | A | wraz z przesyłką pocztową 40 ct i x Podzywczej 8:05 | 74! = 515 ać dA l PASE 6:30 ga 2:08* | 7:42 uaa 
z arno, ii Kopyezyniec . 23: 2 o arno ola - Kopyczyniec b p 
g 0 ROPNE 0 SI awek, 5 W doiu 22 wrześnin 1899 rozpocznie | DWATOW We nanye 0 m a a z iorek W. „śrzynałowa 3 30 3355 | 54) do Borek W. P AA 988 1:55* 11-10 
Węże gamowe s$ ce, Ô się w Kratowie jesienny, pięciodniowy pod firmą 602 1—1 (74 z Jarosławia K Ut" do Jarosławia . T 5'25 1040 
ą jarmark na konie szlachetne, gospodar- - ' bk towa 35 ct z Czerni wiec-lizkaa iu |1155 | 450*| 620 | 1010 ] do Czerniowiec-ltzkan . .| 630| 9-45 | 246*| 6.26 49 36 
Konoweczki do gaszenia Q aa włościańskie. JAN WALLACH a a O e z Chodorowa-Poiw'sokiego 11 5h 6 20 |10::0 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6-30| 9:45 | 2'45* 
ognia, armark na kon e szlachetne odbywać w tki t z Stryja, Ławocz. Budapesztu) 7 55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Bndap.| 6:20 7:00 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapn- i SYN szystkie te trzy pawiesci z Stryja, Chyrowa, Suchej (P) 7 55t 1-40) 16-30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9104 | 8:05 | 7:00f 
Hydrone rz OE”. cynami i na placu, u konie *najdą po- l razem kosztują tylko z EO Stanisława va . | 7:55 vgs 12:10 | do Stryja, Stanisławowa . *10 7:00 
ogrodowe rieszczenie w tejże n,eżdżalni, tudzież Lwów, Rynek 33 nelze. 555 do liełzea z 10:10 
po cenach najniższych polecają w stajniach prywatnych, w domach za- poleca się. 1 zi. 1 D Ci. 5 z Rawy WIĘ, rej 1 Sokala "15 555 do Rawy ruskiej i "Sokala > 10 10 710 
jezdnych i hotelach. 7IL Na pi i łk , z jan w l ron: (4% 101 | T:5B8$| 9-216] do Janowa / 9:46 wiec. tt) 9-25 |12'5044| 3-15 | 6:50% on 
FRIEDRICH | | BE ŁGDGK ð „Dria 26 września 1899 (wtorek) od- a pierwszem piątrze wraz z przastłką pocztową. si oda - 1:50] HLD 5 55 do Brznchowic 2:51 * n. ś.| b'50*|10'10 | 3:26*| 710 
będzie się główny jarmark na konie SKŁAD SUKNA z Zamnej Woly 71t r * |600 | 900 jiti | 6-10 | 955] do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410] 8-45 | 56-26 | 6'40 | 10:50 


* Pociągi pospieszne (Schnellzuge); 3 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/8 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
© ui 1/6—15/9 © 1/6—15/8 w dni powszednie; tt od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—31/8 
i ad 16/9-—-30/9; ° od 7/5 10/9. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


włościańskie za placu „Grobie*. 

Magistrat stał. król. m. Krakowa 
d ia 18 sierpnia 1899. 

Tu an m 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Mi Milski i Sp. 


Lwów, ulica Hetmańska |. 4, 
obok cakierni Wgo Grossa. 


NA KONFEKCJE DAMSKIE. 


Paka WAN M 


Redakter: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


